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Bóg I Ojczyzna! 


Bedzie-nie bedzie? 


Od chwili zamknięcia kilkodniowej sesji 
nadzwyczajnej ciał ustawodawczych nie 
schodzi z porządku dziennego pytanie: bę- 
dzie zwołana, czy nie będzie nowa sesja 
nadzwyczajna. Zapowiedziała ją prasa sa- 
nacyjna. Wymieniano nawet przedmioty 
prac. Byłaby, naturalnie, zwołaną i prze- 
prowadzoną według recepty, zastosowanej 
poprzednim razem. Zarządzenie zwołujące 
wymieniłoby kilka spraw z inicjatywy rzą- 
dowej i te tylko ściśle sprawy byłyby trak- 
owane na sesji, Większość 'posłuszna rzą- 
dowi nie dopuściłaby do wprowadzenia na 
porządek dzienny czegokolwiek z inicjaty- 
wy poselskiej. W jakim stopniu jest to 
«godne z literą i duchem konstytucji, nie 
będziemy tu powtarzać. Z okazji kontro- 
wersji między marszałkiem Sejmu a opo- 
zycją na tem tle — cała prasa zajmowała 
się dość wiele i dość szczegółowo tą mate- 
rją. 

Cóż więc znalazłoby się na porządku 
dziennym obrad parlamentu, a co byłoby 
wyłączone? Wspomnimy nasamprzód 0 
tym drugim przedmiocie, 

Nie byłoby kwestji naprawy ustroju. O- 
głaszana zarówno w czasie agitacji wybor- 
czej, jak w różnych enuncjacjach sanacyj- 
nych, jak wreszcie w patetycznych mo- 
wach przedstawicieli BB w Sejmie za nie- 
zmiernie doniosłą i pilną — do tego stop- 
nia, że właśnie na maj i czerwiec zapowia- 
dano nawet specjalną dla niej sesję — od- 
chodzi na dalszy plan. To pewne, że za ży- 
gia sanacji nie doczeka się urzeczywistnie- 
nia. Być może Sejm i Senat będą się musia- 
ty zająć sprawą kryzysu - gospodarczego? 
W związku z nim należałoby w pierwszym 
rzędzie zająć się zrewidowaniem i prze- 
kształceniem systemu podatkowego, syste- 
mu świadezeń społecznych, zastanowić się 
nad środkami przyjścia z pomocą rolnie- 
twu, przemysłowi itp. Nie podobnego. Te 
sprawy bynajmniej nie są dziś uważane za 
najpilniejsze i najważniejsze, ani też sze- 
reg innych podobnych. 

Wędług pogłosek i wieści, płynących z 
kół sanacyjnych, rząd miałby sporo wnio- 
sków na sesję nadzwyczajną. Wspomnijmy 
o wszystkich, które wymiieniano. Mówiło 
się o projektach stworzenia funduszu bu- 
dowlanego i funduszu szkolnego, o nowych 
podatkach od piwa i tantjem, o tak zwa- 
nej małej ustawie samorządowej, wreszcie 
o nowej pragmatyce urzędniczej i ustawie 
dyscyplinarnej, 

Pominąwszy sprawy podatkowe, czyli 
te, któreby miały dać rządowi nowe źródła 
dla zatykania dziur w budżecie, wysuwają 
się na pierwszy plan pragmatyka urzędni- 
cza i mała ustawa samorządowa, 

O pierwszej wspominliśmy już niejedno- 
krotnie. Miałaby ona uszczuplić dotychcza- 
sowe prawa urzędników i mocniej ich u- 
zależnić od władz przełożonych. W związ- 
ku z ustawą dyscyplinarną pozwalałaby na 
redukcję — jak mówiły pogłoski — liczby 
urzędników o 20 proc. Jeśliby to było zgo- 
dne z prawdą, osiągałaby więc podwójny 
cel: wprowadzałaby system całkowitej za- 
leżności urzędnika od swobodnej oceny 
zwierzchników i dawałaby możność re- 
dukcji wydatków na pobory urzędnicze. 

„Mała“ ustawa samorządowa ma być u- 
wieńczeniem wysiłków ustawowej twórczo- 
ści sanacyjnej w dziedzinie samorządowej, 
Wysiłkom tym możnaby poświęcić bardzo 
wieleu wag. Wystarczy narazie przytoczyć 
jedną: po pięcioletnich zapowiedziach, po 
pracach specjalnej rządowej komisji do u- 
sprawnienia administracji, po dość dużej 
krzątaninie w wydziale samorządowym 
ministerstwa spraw wewnętrznych góra je- 
szcze do dziś dnia nie zdążyła urodzić my- 
Szy. Na sesji nadzwyczajnej ma być rozpa- 
trywana „mała“ ustawa samorządowa, a- 
le.. projektu tej „małej“ jeszcze niema. 
Nazwa istnieje od r. 1917, ale rzecz tą na- 
¿wą określana jeszcze nie powstała. 

W takich oto warunkach mówi się o 
zwołaniu sesjin adzwyczajnej. Sądząc prze- 
widująco i praktycznie, pozostawiłaby ona 
jako swoje owoce: zaostrzoną pragmatykę 
służbową i nowe podatki, bo w uchwale- 
nie jakiejś ustawy samorządowej nie bar- 
dzo chce się wierzyć. Rzecz jasna, iż py- 
tanie „będzie, czy nie będzie? — w tym 
stanie rzeczy nabiera specjalnego zabar- 
wienia. 


Krwawe rozruchy w Jaworznie. 


Policja strzelała do demonstrantów. — 
rannych. 


Z Krakowa donoszą, że we wtorek per- 
traktacje między dyrekcją kopalni „Pił- 
sudski", w Jaworznie a delegatami związ- 
ków robotniczych odbywały się w spokoju. 
Przebieg strajku robotników był spokoj- 
ny. Stan ten w godzinach wieczornych u- 
legł nagłej zmianie. Tłum robotników, 
zgromadzonych przed gwarectwem w licz- 
bie około tysiąca osób (wśród nich byli ro- 
botnicy z Sosnowca i Dąbrowy), podburzo- 
ny okrzykami 'icznych agitatorów komu- 
nistycznych, nie słuchając swych przywód: 
ców, wzywających do zachowania spokoju, 
ruszył w stronę kopalni, wznosząc okrzyki: 


„Zatopić - kopalnią!" „Wytępić  pom- 
piarzy. - Podburzony tłum wyłamał bra- 
mę, zdemolował portjernię i ob- 


rzucił kamieniami policję, znajdującą się 
za bramą. Z pośród tłumu posypały się 
strzały rewolwerowe. Dwóch poliejantów za 
stało zranionych kamieniami, jedna z kul 
ciężko raniła kobietę nieznanego nazwiska. 
Wezwania policji do rozejścia się nie od- 
niosły skutku. Tłum w dalszym ciągu na- 
stępował, obrzucając policjantów kamienia- 
mi i dając strzały z rewolweru. 

Policja użyła broni, skutkiem czego 4 


Były redaktor „Dnia Pomorskiego”, 


Roman Biernacki przychwycony na zielonej granicy w chwili 
usiłowanej ucieczki do Niemiec. 


VA Więchorka GONOSZĄ, że ną t. w. „Zie- 
lonej granicy” w chwili usiłówanego nie- 
legalnego przekroczenia granicy polsko- 
niemieckiej do Niemiec, aresztowany zo- 
stał niejaki Roman Biernacki, dzienni- 
karz, obecnie zamieszkały w Bydgoszczy. 

Okazuje się, że Biernacki był w swoim 
czasie redaktorem  sanacyjnego „Dnia 
Pomorskiego” w Toruniu, gdzie po- 
wierzano mu do spełńiani” różne misje 
poufne. Biernacki, zaopatrzony w legi- 
tymację redakcyjną „Dnia Pomorskiego” 
objeżdżał w bliżej nieznanych celach Po- 
morze. Nie jest wykluczone, że zbierał wia 
domości, które mogły mieć szczególną war 
tość dla Niemiec, dokąd obecnie pragnął 
się dostać. 


4-łamowej za 


4 osoby zabite, siedem 


napastników zostało zabitych, 7 zaś odnio- 
sło rany. Tłum rozpierzchł się, unosząc ze 
sobą rannych. Część demonstrantów, po 0- 
puszczeniu kopalni, udała się w stronę By- 
czyny, gdzie na szosie wniesiono zaporę z 
kamieni. Policja oczyściła szosę z demon- 
strantów. 

Noc z dnia 19 na 20 bm, minęła w spo- 
koju, panuje t. zw. „świętówka”, Zajścia 
powyższe wskazują, że kierownictwo akcji 
strajkowej wymyka się z rąk dotychczaso- 
wych przywódców, przechodząc do żywio- 
łów komunistycznych. 

We środę o godz. 11-tej na rynku w Ja- 
worznie zebrało się około 3.000 strajkują- 
cych robotników. Przedstawiciel wojewody 
krakowskiego zakomunikował robotnikom! 
decyzję rządu o przyjęciu zatargu w prze- 
myśle węglowym pod arbitraż rządowy. 
Poza tem zakomunikował, że wskutek jego 
interwencji dyrekcja kopalni zgodziła się 
na arbitraż oraz cofnęła wszelkie swe żą- 
dania, a w szczególności ogłoszone w dniu 
17 b. m. 

Pogrzeb zabitych robotników odbędzie 
się dnia 21 b. m. W dniu 22 b. m „robotnicy 
przystąpią do podjęcia pracy. 


Biernacki przed wstąpieniem do redak- 
cji „Dnia Pomorskiego“ tułał się po War- 
szawie, gdzie, jak się później okazało, żył 
z kradzieży. Kradł futra, garderobę 
i wogóle cenniejsze rzeczy z przedpoko- 
jów, za co skazany został na karę wię- 
zienia. 

Czy i obecnie, to jest do czasu areszto- 
wania Biernackiego na granicy, redakcja 
„Dnia Pomorskiego“ utrzymywała kontakt 
z Biernackim, nie jest nam wiadomem. 


W każdymi razie jesteśmy zdania, że 
sprawą Biernackiego winny zająć się do- 
kładnia władze prokuratorskie, których 
zadaniem jest wyświetlić aferę dokładnie. 


Ziemia drżała w 


Kataklizmy żywiołowe miały miejsce w Hiszpanii 


Obserwatorjum astronomiczne w 
Krakowie zanotowało w środę bardzo 
silne trzęsienie ziemi. Rozpoczęło się 
ono -o godz. 3.30 rano i trwało do godz. 
4.26 czasu środkowo - europejskiego. 
Przybliżona odległość ogniska wynosi 
około 2.700 klm: 

Sejsmografy wiedeńskiego insty- 
tutu meteorologicznego zanotowały 
20 maja o godz. 3.28 czasu środkowo- 
europejskiego katastrofalne trzęsie- 
nie ziemi w odległości około 4000 
klm. od Wiednia. Efektowny ruch 
ziemi wynosił w Wiedniu 2 mm. Re- 
jestracja trwała przez 2% godziny. 

Niemieckie stacje seismograficzne. zare- 
jestrowały ub. nocy silne wstrząsy pod- 
ziemne. Stacja we Frankfurcie nad Me- 
nem zanotowała o godz, 3,27 katastrofalne 
wstrząsy, trwające 44 sekundy. Na górze 
Tanuns odchylenia strzałki seismograficz- 
nej wynosiły % mm. Ośrodek wstrząsów 
leży w odległości 1300 klm. na południe. 
W tej samej porze aparaty wyższej szkoły 
technicznej w Frankfurcie n. M. zanotowa- 
ły silne wstrząsy, przyczem maksymalne 


odchylenia były tak silne, iż przyrządy nie 


były w stanie ich zanotować. Odległość od 
epicentrum wynosić ma 2200 klm, Trzęgie- 
nie miało miejsce prawdopodobnie w Azji 
Mniejszej lub na Krymie. Również: stacja 
hamburska zarejestrowała drgania w odle- 
głości około 2800 klm. na południowy za- 
chód, 


W Lacorogne, Montevedra i Vigo 
(Hiszpanja) odczuto w środę dwu- 


krotnie trzęsienie ziemi. 


nocy na środe... 
i Portugaliji. 


Z Lizbony domoszą, że w nocy na 
środę w całej Portugalji odczuto trzę- 
sienie ziemi, które wywołało olbrzy- 
mią panikę, szczególnie w stolicy. 
Mieszkańcy miasta w obawie przed po- 
nowieniem się wstrząsów — opuścili 
mieszkania, chroniąc się na placach. 
Wskutek wstrząsów wybitych zostało 
wiele szyb, nadto uszkodzona została 
elektrownia, wskutek czego zgasło 
światło w wielu częściach miasta. 

Także w Funchalu odczute zostało 
o godz. 1-ej w nocy dość silne trzęsie- 
nie ziemi. 


Warjat rozdawał pieniądze. 


Posterunek policji w jednej z 
najruchliwszych dzielnie Paryża zo- 
stał zawiadomiony, iż pewien osob- 
nik rozdaje na ulicy przechodniom 
banknoty. Przechodnie, przypusz- 
czając, że mają do czynienia z fał- 
szywemi banknotami, przeznaczone- 
mi tylko dla reklamy, rzucali je na 
ziemię. Wkrótce trotuar został nie- 
mi zaśmiecony. Policjanci zatrzyma- 
li podejrzanego osobnika. Okazało 
się jednak, że pieniądze były praw- 
dziwe, a rozrzutnym szafarzem ich 
był Rabel, który, dostawszy pomie- 
szania zmysłów, zaczął rozdawać 
na ulicy pieniądze. Przy zatrzyma- 


nym znaleziono 3000 franków -w 
banknotach 10-cio 
wych. 


i 50-ciofranko- 


Sensacyjne aresztowanie. 


W Londynie aresztowano pod zarzu- 
tem oszustwa podatkowego lorda 
Kyisant, stojącego na czele wielkie- 
go koncernu gospodarczego. 
ROEEDBZ EO ZSEE 26 COBY PTY ZZA 


Do tego już dochodzi... 


Z Sosnowca donoszą, że w nocy na Śro- 
dę powracającego autem w towarzystwie 
rodziny wiceprezesa Izby Przemysłowo- 
Handłowej w Sosnowcu, dyrektora fabryki 
„Radocha” p. Likiernika tłum demonstran 
tów pod Jaworznem obrzucił kamieniami. 
Auto zostało w kilku miejscach przebite 
kulami rewolwerowemi. Dyr. Likiernik 
wraz z rodziną wyszedł z wypadku bez 
szwanku, 


Ciekawy proces, 

Przed sądem okręgowym w Łodzi sta» 
nął b. prezydent m. Pabjanic Jan Jankow= 
ski i wiceprezydent m. .Pabjanic Konrad 
Skowroński, oskarżeni o nadużycia na nie- 
korzyść m. Pabjanie, popełnione podczas 
swego urzędowania, Sąd w ciągu. środy 
przesłuchał 25- świadków, poczem rozpra- 
wę odroczył' do czwartku. W dniu tym na» 
leży oczekiwać wyroku. 


Echa zaburzeń w Sztokholmie. 
Według informacyj dzienników 
szwedzkich, podczas zaburzeń, jakie 
miały miejśce we wtorek w Sztokhol- 
mie wieczorem, ogółem zranionych zo- 
stało lekko 12 policjantów i.30 , mani- 
festantów. Wśród 14 aresztowanych 
osób jest dwóch cudzoiemców emisa- 
rjuszy bolszewickich, jeden narodowo- 
ści niemieckiej, drugi polskiej. * 
Masakra. 

W Kairze -samochód, wiozący 10 o- 
sób, zderzył się na przejeździe kolejo- 
wym z ekspresem, -8 osób poniosło 
śmierć, 2 zostały ciężko ranione. 


Pod kołami pociągu. 

Z Lille donoszą, że górnik polski 
Jan Smolarek, lat 25, wyskakując na 
stacji Valenciennes z pociągu przed 
jego zatrzymaniem się, dostał się pod 
koła pociągu i zmarł w kilka minut 
później w czasie przenoszenia go dec 
miejscowej kliniki. Zmarły pozosta 
wił rodzinę. 


Katastrofa kolejowa. 

Na dworcu w Lionie zderzył się po- 
ciąg osobowy z parowozem, przyczem 
dwa wagony uległy rozbiciu. 50 osób 
odniosło rany przeważnie lżejsze 


Świętokradztwo. 


W Pradze, stolicy Czechosłowacji, okra- 
dziono kościół Tyński na Starym Rynku. 
Złoczyńca zniszczył drogocenną artystycz- 
ną monstrancję z XVIII w. odłamując od 
niej części wartościowe. Poza tem skradzio- 
no srebrny kielich, pozłacany krzyż, wota, 
oraz pieniądze ze skarbonki na ofiary. 


Strach ma wielkie oczy. 

„Danziger Neueste Nachrichten“ donio- 
sły w piątek, że studenci polscy, jadąc czół 
nem po Motławie,. prowokacyjnie śpiewali 
„Rotę'. Obecnie zostało stwierdzone, że 
nie byli (o studenci polscy, lecz uczniowie 
jednej ze szkół gdańskich, należących do 
żydowskiej organizacji „Brith Trumpeldor" 
którzy Śpiewali.. pieśni żydowskie, A 
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Zmian w rządzie, lub nawet zmiany rzą 
du oczekiwać należy podobno z końcem 
maja lub w początku czerwca, Na czele no- 
wego — starego gabinetu ma stanąć pul- 
kownik Prystor. 

Sesji parlamentarnej spodziewać 
można nie wcześniej, jak na jesieni. 


Strajk pracowników miejskich. 


W związku z zapowiedzią obniżenia 
płac o 15 procent pracownikom miejskim 
w Warszawie z dniem 1 czerwca br., urzą- 
dzają oni 29 maja jednodniowy strajk pro- 
testacy jny. 


się 


Brawo! 

Bank Angielsko-Polski w Warszawie z 
dniem 1 czerwca br. postanowił podwyższyć 
o 15 procent płace tym wszystkim urzędni- 
kom, którzy pobierają mniej, niż 400 zł mie- 
sięcznie. Dyrekcja Banku wychodzi ze słusz 
nego założenia, że kryzys gospodarczy od- 
czuwają najdotkliwiej ludzie biedni, Bra- 


wo! 
Raport Graviny. 


Sekretarjat Ligi Narodów w Genewie o- 
głosił raport komisarza L. N. w Gdańsku, 
hr. Graviny, *dotyczący stosunków gdań- 
skich. Treść raportu podamy szczegółowo 
jutro. Raport przyjęty został z zadowole- 
niem przez czynniki dyplomatyczne nie- 
mieckie, 


Katastrofa motocyklowa. 
śmierć poniósł właściciel dóbr Kępna. 


Z Włocławka donoszą: Na szosie Lip- 
no — Kępno wydarzyła się katastrofa mo- 
tocyklowa, w której poniósł śmierć 28-letni 
Maurycy Zieliński, właściciel dóbr Kępna 
(w powiecie lipnowskim). 


Polecenia M. S. Wewn. 


M .S. Wewn. wydało polecenia wprowa- 
dzenia ułatwień paszportowych na grani- 
cy. Spisywanie nazwisk przejeżdżających 
będzie odtąd zaniechane. Ministerstwo wy- 
dało nadto zarządzenie, przedłużające ter- 
min zaprowadzenia rejestrów meldunko- 
wych, który upływa z dniem 1 lipca br. do 
dnia 31 grudnia br. 

Wojewodów upoważniono do dalszego 
przedłużenia tego terminu do dnia 1 lipca 
1932 r. w tych gminach, w których założe- 
nie rejestru jest narazie niemożliwe. 

Bandyci hulają. 

Nieznani sprawcy“ dokonali napadu 
rabunkowego na mieszkanie Jana Bro- 
dawki w Nieskorzowie - Nowym, pow. 
Opatowskiego. Bandyci zamordowali 
Brodawkę į jego żonę, a splondrowaw- 
szy mieszkanie, podpalili zabudowa- 
nia. Ogień strawił wszystkie budynki 
wrąz z inwentarzem żywym i mar- 
twym. 

Zażegnany strajk. 

Zapowiedziany na środę na godz. 24 ge- 
neralny strajk pracowników przemysłu 
naftowego w zagłębiu naftowem borysław- 
skiem został narazie zażegnany. 


Wpadł w przepaść szybu. 

W szybie „Szczęście Fiedlera“ w Kato- 
wicach miał miejsce wypadek, ofiarą któ- 
rego padł dyrektor kopalni Hergesell. 
Wskutek nieuwagi Hergesell wpadł do głę- 
hokiego szybu, ponosząc śmierć na miej- 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, 23. maja 1931 r 


W pierwszych dniach maja roku 
bieżącego z Jarosławia do Rembertowa 
do dywizjonu manewrowego  przenie- 
siony został kapitan 24 p. art. polowej, 
Jerzy Antosiewicz. Po kilku dniach 
służby w dywizjonie kpt. Antosiewicz 
zwrócił się do swego dowódcy z prośbą 
o udzielenie mu kilkodniowego urlopu 
zdrowotnego. Po zakończonym urlopie 
kpt. Antosiewicz nie zjawił się do 
służby i wszelki ślad po nim zaginął. 

W sobotę ubiegłego tygodnia do 
dowódcy dywizjonu manewrowego w 
Rembertowie nadszedł list, pisany 
przez kpt. Antosiewicza, w którym ten 


pisze, iż nerwy jego nie wytrzymują, 
jest bardzo wyczerpany i nosi się za- 
miarem popełnienia samobójstwa, Ce- 
chą charakterystyczną listu, nadesła- 
nego przez kpt. Antosiewieza, jest fakt 
iż list ma stemple poczty katowickiej. 
List o podobnej treści otrzymało Tów- 
nież kilku kolegów zaginionego . kapi- 
tana, a między nimi i p. Witold Ochoc 


ki. 

O tajemniczem zaginięciu kpt. An- 
tosiewicza dowództwo dywizjonu ma- 
newrowego  zawiadomiło wojskowe 
władze sądowo - śledcze. 


RZEZI ZPA YE EZ ZET O ONES SZT HTE COAT TEZIE AE AA E ZEDO ESER 


Konferencja rozbrojeniowa odbędzie 


się w 

Na środowem posiedzeniu Rada Ligi Na- 
rodów wysłuchała raportu hiszpańskiego 
przedstawiciela, ministra spraw zagranicz- 
nych Lerroux, w sprawie przygotowań do 
międzynarodowej konferencji rozbrojenio- 
wej. Rozwinęła się debata na temat życze- 
nia, wyrażonego na ostatniej sesji komisji 
przygotowawczej konferencji  rozbrojenio- 
wej, aby kraje, które wezmą udział w przy- 
szłej konferencji rozbrojeniowej zawczasu 
przedstawiły wykazy swych zbrojeń według 
formularza, ujednostajnionego dla wszyst- 
kich państw. W swoim czasie rząd angiel- 
ski zaproponował, aby przyjęto za formu- 
larze tablice, ułożone przez konferencję 
przygotowawczą rozbrojeniową. Rząd Rze- 
szy Niemieckiej zaprojektował zupełnie in- 
ny rodzaj tablic, które bardziej odpowiada- 
ją interesom tego rządu. Na tem tle przed- 
stawiciele poszczególnych państw zgłosili 
p deklaracje. 

Min. Zaleski w języku polskim złożył 
oświadczenie, w którem przyjmuje propo- 
zycję angielską. Zwrócił on uwagę Rady, 
że liczby, dotyczące obecnego stanu zbro- 
jeń krajów, które powołane są do uczestnie 
twa w przyszłej konferencji, są niekomplet- 


ne. Brak danych w stosunku do państw, nie 
będących członkami Ligi Narodów. Mini- 
ster Zaleski zalecił podjęcie właściwych 
środków, któreby uregulowały tę nierów- 
ność. Sprawę odłożono do piątkowego po- 
siedzenia Rady, na które sprawozdawca 
przygotuje odnośne wnioski, 

Wygłoszenie przez min. Zaleskiego prze- 
mówienia po polsku było  demonstracją 
przeciwko Curtiusowi, który włada dosko- 
nale językiem francuskim, mimo to jednak 
przewodniczy sesji Rady Ligi Narodów po 
niemiecku, Curtius udzielił głosu min. Za- 
leskiemu również w języku niemieckim. 
Przemówienie min. Zaleskiego, wygłoszone 
po polsku osiągnęło skutek, bo od tej chwi- 
li Curtius przewodniczył używając języka 
francuskiego. 

Przemówienie p. Zaleskiego jeden z rad- 
ców z delegacji polskiej tłumaczył na ję- 
zyk francuski. 

Następnie odbyło się poufne posiedze- 
nie Rady, na którem w sposób ostateczny 
postanowiono zwołać międzynarodową kon 
ferencję rozbrojeniową do Genewy. 

Termin konferencji ustalono osta- 
tecznie na drugiego lutego 1932 r. 


raw 


Katastrofa kolejowa w Essen. 


W Essen z wiaduktu kolejowego spadła lokomotywa na ulicę, przyczem 
maszynista i palacz ponieśli śmierć na miejscu, a pewne dziecko dozna- 
ło silnego poparzenia. 
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Manewry floty niemieckiej. 

W związku ze spuszczeniem na 
wodę pancernika „Deutschland* od- 
były się na pełnem morzu manewry 
floty niemieckiej, połączone z ćwi- 
czeniami artyleryjskiemi marynar- 
ki wojennej. Ćwiczeniom tym przy- 
patrywał się z pokładu krążownika 
„Kónigsberg* w otoczeniu świty i w 
towarzystwie ministra  Groenera 
prezydent Hindenburg. Krążownik 
„Königsberg“ powrócił do portu ki- 
lońskiego. Uroczystości zakończyły 
się rewją floty niemieckiej przed 
prezydentem Hindenburgiem. 


Bestjalski ojciec. 

Mieszkaniec wsi Rywańcze, pow. 
Łuck, Łokaczuk Sidor, lat 34, wydalił 
się z domu wraz ze swym synem Ste- 
fanem lat 4 i córką Natalją lat 8. Nie- 
bawem w lesie obok Górki Połonki zna 
leziono wiszące na drzewie zwłoki, 
w których rozpoznano Łokaczuka Si- 
dora. Następnie ustalono, że Sidor 
przed popełnieniem samobójstwa za- 
mordował swoje dzieci, zadając im ra- 
zy kamięniem w głowę, poczem wrzu- 
cił je do Styru. Zwłoki dziecj wydo- 
byto. 

Wielkie pożary. 

Dziś w godzinach rannych we wsi Wi- 
chosielce, gminy wolniańskiej powiatu ba- 
ranowickiego w zabudowaniach Grzegorza 
Doniosza z nieustalonej przyczyny wy- 
buchł pożar, który przy silnym wietrze 
przeniósł się na całą niemal wieś. Pożar 
zniszczył doszczętnie 40 budynków miesz- 
kalnych, 25 stodół, 13 chlewów i żywy in- 
wentarz. Ogólne straty wynoszą przeszło 
300.000 zł. W płomieniach znalazła śmierć 
2-letnia dziewczynka, 

Z Zamościa donoszą, że w ostatnich 
dniach okoliczne powiaty nawiedziła klę- 
ska pożarów. I tak w powiecie zamojskim 
pastwą pożaru padła wieś Rozłopy, gdzie 
spłonęło 30 gospodarstw oraz wieś Te- 
reszpol, gdzie spaliło się 80 gospodarstw. 
W pierwszym wypadku przyczyną pożaru 
był rzucony, niedopałek papierosa. Przyczy- 
ny drugiego pożaru dotychczas nie wyjąś- 
niono. W powiecie biłgorajskim pożar na- 
wiedził miasteczko Tarnogród, gdzie spłó- 
nęło z górą 20 zabudowań. 


Wypadek na polowaniu. 

Zmany artysta - malarz Jerzy Kos- 
sak, zamieszkały w Krakowie, bawiąc 
na polowaniu w lesie w Tyńcu, przez 
nieostrożność postrzelił z dubeltówki 
14-letniego chłopca, Władysława Mar- 
czyka. Ciężko ramny chłopiec zmarł 
w drodze do szpitala. 


Lotnicy francuscy w Gdyni. 

Do Gdyni przybyli ze Sztokholmu lotni- 
cy francuscy na 2 wodnopłatowcach. Zwie- 
dzili oni w środę port wojenny i handlowy. 
Gości powitał i oprowadzał w zastępstwie 
dowódcy floty komendant garnizonu mary 
narki wojennej komandor Filanowicz. Wie 
czorem admirał lotnictwa Estowa podejmo 
wał przedstawicieli władz wojskowych 
obiadem w hotelu Centralnym. We czwar- 
tek o godz. 8 lotnicy odlecieli z Pucka do 
Kopenhagi. 
Nie zostawiać dzieci samych! 

W domu Michała Gregorczyka w 
Ryczce pod Stamisławowem wybuchł 
pożar, pastwą którego padło dwoje 
dzieci Gregorczyka, pozostawionych 
przez rodziców bez dozoru, w zamknię 
tem mieszkaniu. 


scu. Zwłoki okropnie zmasakrowane wy- 
dobyto i przewieziono do kostnicy. 
J. L Kraszewski. 152 


CZASY SASEIE. 
(Ciąg dalszy). 

Stanęli chwilę milczący, wpośród 
ciszy słychać tylko było deszcz biją- 
cy w szyby gospody i spływające z 
szumem z dachów i rynien strumie- 
nie wody. Dla Briihla było to groźbą, 
przykuwającą go do tej jedynej wol- 
nej izby, którą z nieprzyjacielem po- 
dzielać musiał. Minister namyślać 
się zdawał. 

— Mości książę, — odezwał się — 
mówmy, jak starzy towarzysze... 

— Fatalne przypomnienie! 
mruknął Sułkowski. 

— Na dowód, że nie miałem nic 
osobiście przeciw księciu, ofiaruję 
się go z królem przejednać. Brzemię 
tych urzędów, które dźwigam, w i- 
stocie dla mnie za ciężkie. 

— A tak, — przerwał Sułkowski, 
— mógłkyś się niemi podzielić. Licz- 
my: wielki podkomorzy, prezydent 
izb, najwyższej izby podatkowej, ak- 
cyzy generalnej, fundacji naumbur- 
skiej i merseburskiej dyrektor, gene- 
ralny komisarz portów morza Bał- 
tyckiego, komendant saskich wojsk 
w Polsce, pułkownik szwoleżerów i 
regimentu. pieszego, fundacji . mei- 


seńskiej kapitularz, proboszcz bu-|czę dobrze, ścigają mnie. 


dziszyński, kawaler polskiego orde- 
ru Orła Białego i rosyjskiego św. 
Andrzeja, a nawet pruskiego Orła 
Czarnego! Czy to wszystko? Sta- 
rostw polskich nie liczę. Cha! cha! — 
śmiał się Sułkowski. 

— Bez żartu, — przerwał Brühl — 
jestem znużony, nie jestem zazdros- 
ny; jedź kisążę do Warszawy, ja go 
królem przejednam. 

— Tak, aby nazajutrz potem bez 
cądu wyprawić mnie bezpiecznie do 
jednej z fortec saskich — przerwał 
Sułkowski. Nie, dziękuję wam. 
Wolę przebywać na wiedeńskim 
dworze i stamtąd genjalne wasze po- 
dziwiać czyny!! 

Brühl westchnął, oczy podnosząc 
w niebo. Już naówczas był autorem 
owej sławnej książki o modlitwie, 
która go w oczach łatwowiernych 
pobożnym, a w innych świętoszkiem 
czyniła, i chętnie odgrywał rolę nie- 
winnej ofiary. 

— A! — zawołał niema pod 
słońcem nieszczęśliwszego człowie- 
ka nade mnie, przy wszystkich 
szczęścia pozorach. Pokutuję za cu- 
dze winy, gdy to, co mogłem kiedy 


dobrego uczynić, przypisywane jest 
drugim; nikt mnie nie zna, potwarz 
się znęca nade mną; ci, którym ży- 


— A! kochany hrabio, — śmiał 
się Sułkowski — rola Zinzendorfa, 
którego wygnałeś z kraju za jego po- 
bożność, nie przystała wam. Gracie 
ją źle.. Bracia morawscy was nie 
przyjmą, a tacy ludzie, jak ja, wy- 
śmieją. Dajcie temu pokój: ogrzyjcie 
się przy kominie i nie mówcie wię- 
cej. 

To mówiąc, książę usunął się 
prawie pod samo okno, znalazłszy 
fotel w kątku, siadł na nim zamyślo- 
ny i milczący. Briihl też zajął miej- 
sce zdala, nie patrząc już nań i zda- 
jąc się. tylko zajęty rozgrzaniem i 
odpocznieniem. W dziwnem tem po- 
łożeniu, spoglądając niekiedy na sie- 
bie, przetrwali czas jakiś. Sułkowski 
nie myślał wcale przerywać milcze- 
nia, Brühl nie tracił nadziei trafie- 
nia jeszcze w jakąś słabą stronę nie- 
przyjaciela i rozbrojenia gniewu je- 
gó; lecz początek był trudny, gdyż z 
różnych stron zachodząc, został już 
zbity z tropu i nie mógł nowej wy- 
naleźć ścieżki, któraby go do celu 
wiodła. 

Upłynęło pół godziny, a na pó- 
dwórzu wzmagał się wicher i niepo- 
goda. W kominie świszczał i wył je- 
sienny wiatr najdzikszemi głosami, 
czasem okna brzęczały od nacisku 


burzy, która zdawała się odlatywać 
i powracać, wysilona spoczywać i 
znowu złością podnosić. 

Dziwne to towarzyszenie rozmo- 
wy dwóch współzawodników wybor- 
nie się z jej tonem zgadzało. Niekie- 
dy drzwi otwarte w gospodzie za* 
trzaskiwały się same gwałtownie, 
tak, że ściany domu drgały. Resztki 
ognia, jakby popchnięte niewidzial- 
ną siłą, pochylały się zwyciężone na 
izbę i pędziły w nią kłęby dymu, to 
znowu, wzmagając się, wracały do 
komina. Najweselej usposobiony u. 
mysł musiałby był ulec wrażeniu tej 
nocy i rozpasanych żywiołów. 

Brühl niekiedy wzdychał. 

Głowę zwrócił ku Sułkowskiemu, 
który zdawał się drzemać obojętny 

— Pozwól mi, książę, słowo jesz- 
cze powiedzieć, nie na uniewinnienie 
moje, ale dlatego, bym przemilcze: 
nia nie miał na sumieniu. 

— Co za delikatne i drażliwe su- 
mienie! — szepnął Sułkowski. 

— Król nasz dziś urazy zapom: 
niał, przebłagaćby go było łatwo — 
dodał. — Ja nie chcę być pośredni 
kiem, bo nie mam wiary u w. ksią 
żęcej mości, ale ks. biskup krakow 
ski, lub... 


(Dokończenie nastani!. 
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GAZETA WĄBRZESKA — sobota, 23. maja 1931 r. 


Sanacja zabiega usilnie i na wsze- 
taki sposób o to, aby całkowicie opa- 
nować Pomorze. Nie mogąc bezpo- 
średnio okiełznać dusz pomorskich, u- 
siłuje opanować je pośrednio. 

Zgodnie z wskazaniami centrali sa- 
nacyjnej podjęła sanacja rozbijacką ro 
botę tak w pomorskich  zrzeszeniach 
politycznych, jakoteż gospodarczych i 
społecznych, wsuwając wszędzje swo- 
ich ludzi, którzy stopniowo przeprowa- 
dzali zrzeszenia te pod sztandar sama- 
cji, albo je rozsadzali, rozbijali wedle 
wypróbowanej metody austrjacko - ga- 
licyjskiej. 

Niestety, niewybredna w. doborze 
tudzi sanacja znalazła też w Polsce za- 
chodniej odpowiednich dla siebie lu- 
dzi, którzy poszli na jej pasku. Zna- 
łeśli tu ludzi, którzy za czasów zabor- 
czych nigdy się nie narażali, lecz u- 
mieli się kręcić, którzy wobec Polaków 
udawali polskich patrjotów, a wobec 
Niemców odgrywali rolę ugodową. 

Zjednała sobie sanacja także pol- 
skich renegatów.. Weszli do sanacji 
ludzie, którzy dla polskiej sprawy za 
czasów zaborczych nic nie czynili, a 
dbali tylko o swój własny interes. 
Weszli do sanącji ludzie naiwni, któ- 
rzy mając oczy nie widzieli, mając u- 
szy nie słyszeli, — lecz jak dzieci uwie 
rzyli w szumne a płytkie gadaniny 
zamacyjnych wodzów, ludzie z ptasim 
rozumem. Weszli do sanacji ludzie, 
którym chwiał się grunt pod nogami, 
aby uzyskać kredyty lub jakąś posadę 
lub awans. Pod moralnym  przymu- 
sem weszli do sanacji niedobitki śre- 
dnich i niższych urzędników, boć wyż- 
sze stanowiska sanacja obsadziła już 
swoimi ludźmi z Małopolski, Kongre- 
sówki, kresów wschodn. — i z byłej 
Rosji. Nie mogąc mimo wszystko o- 
panować większości tubylców, 
się sanacja na inne sposoby. Rzuciła 
hasło: jednolity front przeciw Niem- 
com — ale pod wodzą sanacji. Pusty 
brał nas śmiech, ale też oburzenie na 
tak obłudne hasło. 

Wiedzieliśmy przecież, że czołowi 
sanatorzy w praktyce wcale nie okazy 
wali się zdecydowanymi wobec za- 
chłanności niemieckiej, że raczej oka- 


zywali Niemcom dużo więcej uprzejmo 


ści i ustępliwości, niż rodowitym Po- 


lakom pomorskim. Wiedzieliśmy, że 


paktowalj z Niemcami, a nawet wspól- 
ny front z Niemcami tworzyli sanato- 
rzy przeciw pomorskim narodowcom. 


O własne intratne posady chodziło 


któreby 
wykazać 


różnym czołowym sanatorom, 
stracili, gdyby nie zdołali 
pwocnej roboty dla sanacji. 
o to, by uzyskać posłów sanacyjnych z 
Pomorza, i dowieść postępu sanacji 
na Pomorzu. Nie pojmowali Niemcy 
tak poważnie krzyków antyniemiec- 
kich sanacji, jeżeli w innych okręgach 
polecali swym rodakom głosować na 
samację. Sanacja uzyskawszy trzech 
posłów z Pomorza nie zasypia gruszek 
w popiele, bo wie aż nadto dobrze, 
czemu swoje zwycięstwo ma przypisać, 
po wie dobrze, że nie rozstrzygały tu 
przekonania, lecz — nacisk moralny, 
względy i wazględziki, — bo z „przeko- 
nania“ głosowali ci, którym  sanacja 
jast podstawą ich bytu i karjery, bo z 
rzeczywistego przekonania głosowali 
za sanacją niezbyt liczni, którzy uwie- 
rzyli w przechwałki sanacyjne. Jakże 
dobrać się do Pomorzan, aby ich prze- 
robić na zwolenników sanacji? 

Nacisk moralny i różne względy 
materjalne nie są trwałą rękojmią pa- 
nowania sanacji, trzebaby dusze prze- 
robić na wiarę sanacyjną, i Pomorze 
zaludnić samatorami z innych części 
Polski, aby wytworzyć „nowy typ Po- 
laka — państwowego“ — to znaczy sa- 
nacyjnego na Pomorzu. Podjęła więc 
sanacja usiłne zabiegi, aby resztki za- 
ieżnych urzędników usunąć z Pomo- 
rza, obsadzić posady „swoimi“ z Ma- 
łopolski i Kongresówki. „Rugi pomor- 
skie" znamy oddawna, wszak upra- 
wiali je Prusacy — począwszy od wiel- 
kiego złodzieja Fryca — aż do Wilhel- 
ma. Podjęto takąż robotę na Pomorzu 
prawie od samego początku zjednocze- 
nia Pomorza z Polską. „Redukcje* do- 
tykały Pomorzan, wakujące posady ob 
sadzano przybyszami, kandydatów po- 
inorskich na urzędy prawie że nie 
przyjmowano. Ze zdwojoną żarliwością 
podjęła sanacja „rugi pomorskie* po 
przewrocie majowym, a najintensy- 
arniej, odkąd p. Lamot jako wojewoda 
uszczęśliwia Pomorze. Raz po raz do- 
wiadujerny się, że tego lub owego nie- 
dobitka przenosi się w stan nieczynny, 
na emeryturę, lub wysiedla do Kongre- 
sówki lub na kresy. 

Dzieje się podobnie, jak dawniej z 
tą tylko różnicą, że Prusak wypierał 
Polaków na zachód, sanacja wypycha 
ich na wschód, aby miejsce robić dla 
sanacyjnych Polaków wschodnich. Do- 
chodzą nas wieści, że system „rugów 
pomorskich* ma zostać rozszerzony na 


wzięła 


Chodziło 


najmniej pośrednio popierał. 
nacja na to, że tubylcze społeczeństwo | 


resztki średnich urzędników i nauczy- 
cieli, jakoteż na niższych urzędników. 
— Prawo likwidacyjne i amulacyjne 
wykorzystano na osiedlenie przybyszów 
z różnych stron, a Pomorzanie nie wie- 
le zdobyli, choć byli krzywdzeni przez 
pruską politykę osadniczą. Parcelacja 
dawała nową okazję do wypierania Po 
morzan, którzy za chlebem iść musie- 
li do Francji, Belgji, Ameryki Półn. i 
Kanady — lub wegetują jako bezrobot 
ni. Sprawiedliwość mówi: Pomorzanie 
powinni mieć na Pomorzu pierwszeń- 
stwo, bo oni zachowali Pomorze Pol- 
sce, lecz sanatorzy starszego i nowego 
typu mówią: Pomorze dla nas, Pomo- 
rze dla nas „ziemią obiecaną" — i dla 
Niemców i wreszcie Żydów. 

Ale nie będzie można wysiedlić więk 
szości Pomorzan, dlatego trzeba pozo- 
stałych przerobić na modłę sanacyjną, 
wszczepić wiarę sanacyjną w nich. — 
Przystąpiła sanącja do tej roboty od 
dłuższego czasu z iście galicyjską me- 
todą. Wsuwano powoli do różnych or- 
ganizacyj zamaskowanych sanatorów, 
miam. urzędników. Ci udawali najczę- 
ściej wielkich przyjaciół Pomorzan, a 
mieraz nawet wrogów sanacji. Dobro- 
duszni Pomorzanie zawierzal; im, wy- 
bierali na stanowiska zaufania, bo 
tamci potrafią lepiej gadać, — i wresz 
cie „ukryci sanatorzy* weszli do zarzą 
dów į opanowali organizacje, — albo 
rozsadzają je od wewnątrz, o ile więk- 
szość członków nie chce przyjąć „wia- 
ry sanacyjnej*. Ta robota wydała nie- 
stety już tu i owdzie owoce, owoce 
cierpkie dla Pomorzan. Taka jednak 
robota nie wystarcza sanacji, ani nie 
zapewnia sanacjj przyszłości na Pomo- 
rzu, bo sanacja rozumie, że starszych 
Pomorzan — przynajmniej większości 
mie okiełzna. — A więc trzeba zabrać 
się do młodzieży. Młodzież pomorska 
zorganizowama jest w Stow, Kat. Mł. 
częściowo w Sokole i „Tow. Powst. i 
Woj.“ i Harcerstwie. 

Wiemy, że sanacja zdobyła sobie — 
swoistemi metodami — znaczne wpły- 
wy w harcerstwie, które wyzyskuje dla 
swych celów. Wiemy, że wpływy sa- 
nacyjne wywołały fermenty w harcer- 
stwie, że obawiać się było trzeba roz- 
łamu. Wiemy, że w Tow. Powst. i 
Woj. sanacyjni działacze powodowali 
mocne zatargi, że tam panuje już sil- 
ny ferment, bo przeogromna większość 
nie godzi się na to, aby Tow. Powst. i 
Woj. wciągane zostało w politykę sana 
cyjną pod komendę Strzelca. Dlatego 
wyszło hasło: opanować Tow. Powst. i 
Woj. i przeprowadzić je pod chorągiew 
Strzelca, — lub rozbić. Wiemy, że na- 
sze Stow. Młodz. są sanacji solą w o- 
ku. Nie można przeciw nim rozpocząć 
jawnej walki, — dlatego okrężną dro- 
gą trzebaby je podejść, jakoś opano- 
wać, wprowadzić pod komendę „Strzel 
ca“, lub rozbić. A wszystko czyni się 
pod hasłem: systematycznego przygo- 
towania wojskowego, — bo sanacja je- 
dynie „Strzelca“ uznaje, który ma być 
„upaństwowiony*, czyli przez rząd u- 
znany jako jedynie uprawniona organi 
zacja P. W. i W. F. — Ujawnione roz- 
kazy komendantów „Strzelca“ wykazu 
ją jasno, że jest wyraźna tendencja roz 
bicia wzsystkich organizacyj, uprawia- 
jących przygotowanie wojsk. i wycho- 
wanie fizyczne. 

Mając dość liczne organizacje, upra 
wiające przygot. wojsk. i wych. fiz. 
Pomorzanie stanowczo opierają się za- 
prowadzaniu „Strzelca“, jako zupełmie 
zbytecznej organizacji. Przeciw „Strzel 
cowi“ podnoszono też najsłuszniej za- 
rzut, że zaangażowany jest w polityce 
sanacyjnej, czego dowody są b. liczne, 
że wchodzą w jego szeregi męty spo- 
łeczne, że nie daje żadnego wychowa- 
nia moralnego. — Sanacja spostrzegła 
wreszcie, że Strzelec taki, jakim dotąd 
jest, na Pomorzu nie znajdzie miru i 
poparcia, i doszia do przekonania, że 
trzeba Strzelca na Pomorzu ubrać w 
zupełnie inną szatę, w sukienkę  „ka- 
tolicką'*. ZZ już, że „Strze- 
lec" zwracał się do J. E. ks biskupa z 
prośbą o nominację „kapelanów“ dla 
Strzelca. Wiemy, że tu i owdzie „Strze 
lec“ z wyższego nakazu prosił księży, 
aby przyjęli „Kapelaństwo"“, że jednak 
spotykał się z odmową, 

Santra w tarapatach poszła krok 
dalej. Otóż na Pomorzu nadaje Strzel- 
cowi charakter „katolicki“, żąda więc, 
aby strzelcy gremjalnie uczęszczali na 
nabożeństwa i uroczyste obchody ka- 
tolickie, — i do spowiedzi. — Sanacja 
uważa Pomorzan jako zbyt naiwnych, 
iżby nie poznali się na tej obłudnej 
grze. — Chodzi o to, by uspić czujność 
Pomorzan wygłaszaniem haseł. i 
programów katolickich. Chodzi o to, 
aby zjednać sobie J. E. ks. biskupa, któ 
ryby miał wywrzeć nacisk na kler, aby 
nie zwalczał „Strzelca“, lecz go przy- 


widząc swych księży brzy Strzelcu po- 


Liczy sa- | 


rzuci słuszne uprzedzenia do Strzelca, 
że nie będzie się przeciwstawiać. A po- 
nieważ Strzelec może szafować pie- 
niędzmi — więc kupi sobið młodzież, a 

tem samem rozbije inne towarzystwa. 

My Pomorzanie już za dużo płaci- 
my za naszą dobroduszność i łatwo- 
wierność. Powoli poznajemy się na o- 
błudnej robocie sanacji, tak ciężko 
krzywdzącej tubylczą ludność. Robocie 
sanacyjnej przeciwstawić musimy sta- 
nowczy, niezłomny upór pomorski. 

Naszą zasadą być musi: pomorscy 
tubylcy należą wyłącznie do swych wy 
próbowanych organizacyj, — a nie do 
żadnych sanacyjnych nowotworów. Mu 
simy nasze organizacje odkazić z miaz 
mów sanacyjnych, a pilnie na to ba- 
czyć, aby sanatorzy nie majoryzowali 
nas. Owszem winniśmy przyjmować 
do naszych zrzeszeń także rodaków - 
przybyszów, — ale musimy zatrzymać 
ster w ręku, a nie pozwólmy, aby sana 
torzy znanem gadulstwem i frazesami 
nam zaimponowali. — Może sanacja — 
dziś przeprowadzić nawet ustawę przy- 
musową — przygotowania wojskowe- 
go. Gdyby to się stało, musieliby nasi 
młodzieńcy iść na ćwiczenia, ale nikt 
ich zmusić nie może, by wstępowali do 
Strzelca i uczęszczali na jakieś zebra- 
nia j wy kłady, nie mające styczności z 
ćwiczeniami wojskowemi. 

Naszą zasadą pozostać musi: nasi 
chłopcy należą do Stow. Młodz. Kat., 
dorośli do Sokoła wzgl. do Tow. Woja- 
ków. Stow. Młodz. Kat., Sokół i Tow. 
Wojaków winny między sobą uzgodnić 
pracę, aby nie wytwarzać tarć i konku 
rencji. Na Pomorzu — przyznać byś- 
my mogli naczelnictwo w p. w. i w. f. 
— tylko Sokołowi jako najstarszej i b. 
zasłużonej organizacji p. w. i w. f. 
Głaciutki śpiew syreni sanacji niech 
nas nie hipnotyzuje. Strzelec na Po- 
morzu tak jest potrzebny, jak dziura 
w moście. My Strzelca nie chcemy — 
i uważać go musimy jako sanacyjną 
organizację rozbijacką, jako sanacyjną 
bojówkę partyjną. 

„Strzelec“ ma na Pomorzu nosić su 
kienkę katolicką — polską. A w in- 
nych częściach Polski jaki to ma Strze 
lec charakter? A przecież jedna jest 
główna komenda Strzelca, — arcysa- 
nacyjna, która dotąd wcale nie ujaw- 
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niła charakteru katolickiego? Ani na- 
rodową. nie jest Strzelec organizacją, 
bo należą do niej też obcoplemieńcy, 
np. na Pomorzu m. in. w Tczewie też 
Niemcy. 

Strzeleczasadniczo nie jest anj ka- 
tolicką, ani polsko - narodową organi- 
zacją, lecz jest wyłącznie tylko sana- 
cyjną organizacją — wedle sanacyjne- 
go „nowego typu Jolaka - państwowe- 
go“, którym być może tak dobrze Żyd 
i każdy sekciarz, jak katolik, którym 
być może tak dobrze każdy obcople- 
miemiec, jak rodowity Polak. Tak sa- 
nacja pojmuje „nową polskość pań- 
stwową'. Upieranie się przy „Strzel- 
cu“, choć mamy dość liczne organiza- 
cje, uprawiające „p. w. i w. f.* chyba 
namacalnym jest dowodem, że nie 
chodzi o p. w. i w. f, lecz tylko o poli- 
tyczne cele sanacyjne. T wyłącz- 
mie chodziło o „p. w. i w. f“, to zwró- 
ciłyby się odnośne czynniki do istnie- 
jących organizacyj z prośbą, większego 
jeszcze forsowania p. w. i w. f. ofiaru- 
jąc im wszechstronną wydajną pomoc. 

Mocno już sparzyliśmy się na sana- 
cji i jej działaniu — zwłaszcza,na Po- 
morzu. Toteż wobec nowych prób i 
zabiegów spotęgujmy czujność, uzbrój- 
my się w doświadczoną przez wieki _ 
pomorską broń: zaciąć się, zęby i pięść 
zacisnąć — i swoje robić nie oglądając 
się na łaskę j niełaskę sanacji. — Po 
morze — to nasza ziemia, Pomorzanie 
własnemi siłami obronili jej polskość 
i zachowali ją Polsce jako wolny do- 
stęp do morza. Nie rezygnujemy nigdy 
i nigdzie z naszego prawa pierwszeń-- 
stwa, z prawa „gospodarzy“ Pomorza. 
Może nas sanacja lekceważyć, może 
nas gnębić, ale nie pozwólmy opano- 
wać przez sanację naszych zrzeszeń, 
nie pozwólmy przerabiać duszy pomor- 
skiej na modłę sanacyjną. Gnębili nas 
krzyżacy przez przeszło 150 lat, gnębili 
Prusacy przez blisko 150 lat, a nie dą- 
liśmy się, bo zachowaliśmy sobie du- 
szę pomorską, wolną od skażenia. I sa- 
nacja przegra z nami walkę, jeżeli za- 
chowamy sobie nieskażoną duszę po- 
morską, a zwyciężymy daleko wcześ- 
niej, bo sanacja nie będzie ani w przy» 
bliżeniu tak długo trwała, 

Pomorzanie! Czuj duch! 

Pomorzanin. 


Polska w przededniu doniosłych 
posunięć gospodarczych. 


Dziwnie układały się dotychczas stosun- 
ki pomiędzy państwami Europy. Chociaż 
minęło już 12 lat od czasu gdy zakończo- 
na została wojna europejska, to jednak 
można powiedzieć, iż zakończono tylko 
wojnę orężną a równie ciężka dla wszyst- 
kich wojna gospodarcza trwa nadal nie- 
przerwanie. Ofiarą tej wojny padła wszel- 
ka wytwórczość, tak rolnicza jak i prze- 
mysłowa. To też zabiegi różnych mężów 
stanu skierowały się ostatnio ku zlikwido- 
waniu tej walki bezkrwawej, aby walkę 
zamienić na porozumienie i szczerą współ- 
pracę, przy zagwarantowaniu interesów 
osobistych każdego narodu. 


Jesteśmy więc świadkami licznych w o- 
statnich czasach konferencyj międzynaro- 
dowych, a specjalnie dotyczących kryzy- 
su w rolnictwie, których rezultatem jest 
znane wystąpienieBrianda, proponujące 
tworzenie bloków gospodarczych państw. 

Na drodze do realizacji tych planów 
zwrócono się do rządu polskiego z propo- 
zycją wzięcia udziału w wypracowaniu pla 
nu naprawy gospodarczej wspólnie z Fran- 
cją, Anglją, Włochami, Czechosłowacją, 
Rumunją, Jugosławją i Bułgarją. Plan o 
party ma być w głównych zarysach na za- 
sadzie ceł uprzywilejowanych, co w po 
ważnej mierze unieszkodliwiłoby np. kon- 
kurencję zboża zamorskiego na rynkach 
Europy, a ponieważ Europa mniej zbóż 
produkuje, aniżeli konsumuje, przeto za- 
gadnienie nadprodukcji w. krajach euro- 
pejskich straciłoby na doniosłości, 


Dła rozpatrzenia tych projektów, które 
omawiane będą w niedługim czasie w Ge- 
newie i w Londynie, zebrało się w tych 
dniach w Prezydjum Rady Ministrów po- 
siedzenie zainteresowanych ministrów re- 
sortów gospodarczych pod  przewodnice- 
twem p. premjera Sławka, oraz przy obec- 
ności naszych delegatów na międzynarodo- 
we konferencje pp. A. Rosego i Romana. 
Narady zaś ministrów poprzedziła konfe- 
rencja u p. Prezydenta Mościckiego zaini- 
cjowana z powodu doniosłości decyzji, jaką 
rząd w tej sprawie poweźmie. 

Należy podkreślić, że porozumienie 
państw rolniczych, czego inicjatorką była 
również Polska, ma dla naszego kraju 
znaczenie nie tylko doniosłe ze względu 
na możliwość uregulowania naszego zbytu 
zagranicę, lecz również dlatego, iż od po- 
rozumienia zależy w dużej mierze zreali- 
zowanie poważnych kredytów długotermi- 
nowych dla naszego rolnictwa, o które od 
dłuższego czasu zabiega się, Nie należy za- 
pominać bowiem, iż bankierzy świata jak 
Francja i Anglja nie uzależniają swej zgo- 


dy na udzielenie pożyczek zagranicznych 
od korzystnych warunków jakie pożyczają- 
cy chciałby ofiarować, lecz uzależniają od 
uregulowania sytuacji międzynarodowej, 
która w obecnej chwili nie jest zachęcają- 
cą dla lokat zagranicznych. 

To też obserwując te nieliczne państwa, 
które otrzymały ostatnio jakieś kredyty za- 
graniczne (Austrja, Grecja) możemy zau: 
ważyć, że one wszystkie prawie musiały 
zapewnić sobie poparcie Ligi Narodów — 
właśnie jako instytucji porozumienia mię- 
dzynarodowego. Również Niemcy, aby 
przeprowadzić konwersję zadłużenia swe- 
go rolnictwa przy pomocy obcych kapita- 
łów, musiały wejść na zagraniczne rynki 
emisyjne pod firmą miedzynarodowych ban 
ków rolniczych, powstałych umyślnie w 
tym celu w Bazylei i w Roterdamie. 

Ostatnio zakończono w Genewie prace 
nad projektem organizacji Międzynarodo- 
wego Banku Rolniczego, z którego pomo- 
cy Polska miałaby też korzystać. Delega- 
tem naszym przy obradach był p. F. Mły- 
narski, Projekt został już ukończony i 0- 
piera się właśnie na międzynarodowem po- 
rozumieniu, tak, że Polska w zależności 
do ustosunkowania się do tych zagadnień 
będzie mogła w niedługim czasie sfinali- 
zować pomyślnie poszukiwania kredytów 
zagranicą. 

W bieżącym tygodniu wyjechali do Ge- 
newy .na posiedzenie komisji dla kredytu 
rolniczego dyr. Dep. Min. Rolnictwa p. A. 
Rose oraz p. radca W. Domaniewski z 
wydz. pożyczek zagranicznych Min. Skar- 
bu a zadaniem ich będzie zapewnić nam u- 
dział i odpowiednie stanowisko w tej no- 
wej instytucji dla międzynarodowych kres 
dytów rolniczych. Jest to pierwsze ściślej- 
sze zetknięcie się Polski na polu poszuki- 
wań kredytów zagranicznych z instytucją 
międzynarodową, gdyż dotychczas pertrak 
towaliśmy tylko z poszczególnemi pań- 
stwami. 

Z projektu statutu tego nowego Banku 
wynika, iż pożyczki, jakich będzie udzielał, 
mają iść tylko na ulepszenie produkcji, a 
nie na zwiększenie jej co jednak dla na- 
szego rolnictwa jest równie ważne,- gdyż 
np. stopień opłacalności produkcji zwierzę- 
cej zależy w dużej mierze od cen osiąga- 
nych za nasze produkty zagranicą, która 
jak wiadomo wymaga towaru wysokoga- 
tunkowego i tylko za taki płaci odpowied- 
nie ceny, 


Pamiętaj o braciach dotknię= 
tych klęską powodzi: 


oraz niemiłe świadectwa niedawne. 


Wśród twórców legendy . górnoślą- 
skiej w dziesięciolecie głosowania i 
powstania z. r. 1921 obok pp. Grażyń- 
skiego, Przedpełskiego, Mielżyńskiego, 
Ręgorowicza itd., przypisujących so- 
bie „skromnie“ oswobodzenie Śląska, 
a odsuwających w cień Korfante- 
go, znalazł się obecnie także p. dr. 
Lutman, jako... historyk. 


Nieszczęście chce, że tenże p. Lut- 
man już w r. 1982, zaraz po zdarze- 
niach, napisał dzieie oswobodzenia Ślą 
ska w książce zbiorowej pt. „U za- 
chodnich granie Polski“ (Zakł. Nar. 
Ossol.) i tam pisał m. in.: 


— „Należy podkreślić, że polska or- 
ganizacja plebiscytowa stanęła zgo- 
dnie do walki z organizacją pruską. 
Zasługa to wyłączna kierownika 
całej tej akcji, komisarza  plebiscyto- 
wego, Wojciecha Korfantego. Ro- 
dowity Górnoślązak, syn robotnika — 
zahartowany w trzydziestoletniej pra- 
wie walce o polskość Śląska — prze- 
niknął,gn do gruntu metody pruskie i 
umiał organizację postawić na takim 
poziomie, że pod wieloma względami 
przewyższała ona organizację niemiec- 
ką. Ta sprawność i wyższość organi- 
zacyjna przyczyniła się do tego sukce- 
su, jaki odnieśliśmy w- plebiscycie. 
Inne plebiscyty wszak przegraliśmy 
wskutek nieumiejętności ich zorgani- 
zowania. Plebiscyt górnośląski był 
jedynym racjonalnie zorganizowanym. 


Na tem opiera się cała olbrzy- 
nia zasługa Wojciecha Korfante- 
go. Był to zresztą jedyny człowiek z 
pośród Górnoślązaków, który dorósł 
do tego zadania. Dyktatura jego w œ- 
kresie walki plebiscytowej, na którą 
z wielu stron sarkano, była jednak w 
tych warunkach konieczną. Należy 
przyznać, że jakkolwiek Korfanty nie 
może uchodzić za człowieka bezpartyj- 
nego, umiał on w czasie plebiscytu sta 
nąć ponad partjami i skupić koło swej 
osoby wszystkie elementy narodowe 
na Górnym Śląsku. Sam  niezmordo- 
wamy pracownik, nie wahał się nigdy 
przed jakimkolwiek krokiem, który do 
celu prowadził. Ta właśnie szybkość 
decyzji i dobra wola była podziwu go- 
dna ze względu na wielką rzadkość, 
jaką jest ona w naszem  społeczeń- 
stwie... 


Pozostawały (po głosowaniu) dwie 
drogi do wyboru: albo strajk general- 
ny, jako manifestacja przeciw krzyw- 
dzącym : projektom angielskim, albo 
powstamie, poprzedzone strajkiem. Wy- 
buchło powstanie dzięki stanowisku 
Korfantego. Wybór pomiędzy dwiema 
drogami: manifestacyjnym strajkiem 
generalnym i powstaniem zależał od 
Korfantego, zarówno ze względu na je- 
go wpływ j nazwisko i ze względu na 
to, że całkowita decyzja w jego spo- 
czywała ręku... I to jest nową bez- 
sprzecznie wielką zasługą Korfantego, 
że miał odwagę wziąć na siebie o d- 
powiedzialmość za powstanie. 
Bez niego ruch zbrojny możeby się nie 
odbył lub poszedł innemi drogami." — 


Dzisiaj ten sam p. dr. Lutman, hi- 
storyk, w „Przełomie* warszawskim i 
w „Polsce Zachodniej* katowickiej 
odsądza Korfantego od czci i wiary, a 
przedewszystkiem od jakiejkolwiek za- 
sługi w wyswobodzeniu Śląska i po- 
prowadzeniu powstania. 

W zestawieniu z tem, co się pisało 
jeszcze w r. 1922, próba legendy górno- 
śląskiej pp. Grażyńskiego i tow. tonie 
w niebywałej śmieszności. 


EPO EO ZZ W O ZZ, 
Wielka narodowa pielgrzymka. 


Marzeniem tylu serc jest chociażby raz 
w życiu zwiedzić północne Włochy i Fran- 
je, gdzie pobożność dawnych wieków wy- 
stawiła tyle pomników mna cześć Boga, 
gdzie najwięksi artyści świata zostawili 
tyle pięknych dzieł sztuki z zakresu ma- 
larstwa, architektury i rzeźby. 


Marzenie to oblecze się w szatę rzeczy- 
wistości w czasie pielgrzymki, która wy- 
ruszy z Polski dnia 3-go lipca rb. i zwie- 
dzi: Wenecję, Padwę, Medjolan, Genuę, 
Niceę, Lourdes, Paryż i Lisieux. Do sze- 
regu atrakcyj tej pielgrzymki należy zwie- 
dzenie wielkiej międzynarodowej wystawy 
sztuki religijnej w Padwie, jak również 
imponującej rozmiarami  międzynarodo- 
wej wystawy kolonjalnej w Paryżu. 

Obecnie jest jeszcze kilka miejsce wol- 
nych w klasie drugiej i klasie trzeciej. — 
Koszty trzytygodniowej podróży wraz z u- 
trzymaniem i hotelami wynoszą: w 2-ej 
klasie zł 1350.—, w trzeciej klasie zł 980.— 
z Warszawy 1 do Warszawy; z Katowic i 
du Katowic zaś: w klasie 2-ej zł 1300.—, a 

- w klasie 3-ej zł 950.—. 


Zgłoszenia przyjmuje: Liga Katolicka 


Katowice, ul. Piłsudskiego 58 oraz Pol- 
skie Biuro Podróży „Francopol*; Warsza- 
wa, ul. Trębacka 9. (KAP). 
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Pancernik „Deutschland“. 
„Rozbrojone* Niemcy spuszczają na wodę pancernik „Deutschland“, prze- 
wyższający urządzeniem technicznem i sprawnością bojową pancerniki 


państw. 


- $puszczenie na wode 
„Deutschland 


W porcie kilońskim spuszczono we wto- 
rek na wodę nowy pancernik niemiecki 
„Deutschland, którego budowa : wy- 
wołała w Niemczech i zagranicą ożywione 
polemiki. W akcie chrztu pancernika u- 
czestniczyło około 50 tys. osób. Stojące w 
porcie na kotwicy okręty niemieckiej ma- 
rynarki wojennej wywiesiły flagi. Również 
i gmachy publiczne i budynki prywatne w 
Kilonji były udekorowane. Wokół okrętu 
gromadziły się od: wczesnego ranka nie- 
przebrane tłumy. Przybyły delegacje stowa- 
rzyszeń wojskowych, korporacyj studenc- 
kich, Reichsbanneru i Stahlhelmu. 10 ty- 
sięcy dziatwy szkolnej uczestniczyło w uro- 
czystości. 

O godz. 11,40 po przybyciu prezydenta 
Hindenburga kanclerz Bruening wygłosił 
mowę, w której m. in. zaznaczył: „W uro- 
czystości dzisiejszej naród niemiecki mani- 
festuje otwarcie przed światem, że nawet 
w ramach narzuconych sobie ograniczeń i 
największej niedoli gospodarczej zdobyć 
się mógł na wysiłek, mogący zabezpieczyć 
pokój (!) i bronić godności Niemiec. Flota 
niemiecka, dziś jeszcze w ramach trakta- 
tu wykazuje maksymalną sprawność. Na- 
ród niemiecki złoży każdą ofiarę na rzecz 
swej godności oraz idei sprawiedliwości (!) 
dla wszystkich narodów.“ 

Kanclerz nie wierzy, aby spuszczenie na 
wodę niemieckiego pancernika w tym sa- 
mym czasie, kiedy niemiecki minister spr. 
zagranicznych przewodniczy Radzie Ligi, 
wywołać mogło zaniepokojenie (!). Niemcy 
mają prawo i mogą o sobie powiedzieć, że 
spełniając sumiennie swe zobowiązania roz 
brojeniowe nie zaniedbały niczego, co na- 
żone im zostało przez traktaty. Oczekujemy 
więc, kończył kanclerz, wzajemnego roz- 
brojenia od innych narodów. 

„Jest rzeczą zrozumiałą samą przez się, 


REZERW ZE EE PE ET ER 


pancernika 


iż staramy się zagwarantować nasze bez- 
pieczeństwo w ramach przyznanych nam 
przez traktaty. I to również leży w intere- 
sie Europy (!) oraz świata. Nie przez to słu- 
ży się pokojowi, iż stosuje się do narodów 
dwojakie prawo i bezpieczeństwo. Tylko 
równouprawnienie: narodów, zadowolenie 
ich własne, poczucie odpowiedzialności, ich 
dobrowolne podporządkowanie się idei po- 
kojowego porozumienia może być trwałą 
gwarancją pokoju światowego. W tej pod- 
niosłej chwili wyciągamy dłonie do tych, 
którzy zechcą nam przyznać równe wlas- 
nym prawa.“ 

Pod koniec mowy kanclerza wydarzył 
się znamienny incydent. Z niewiadomej 
przyczyny przedwcześnie usunięto zapory i 
kadłub pancernika zanurzył się w wodzie, 
zanim prezydent Hindenburg zdążył doko- 
nać formalnego aktu chrztu. Prezydent nie 
mógł nawet, zgodnie z tradycją, rozbić bu- 
telki szampana o kil okrętu. Zebrane tłu- 
my, widząc, iż pancernik spływa na wodę, 
poczęły wiwatować, a orkiestra . odegrała 
hymn narodowy, przygłuszając zupełnie o- 
statnie słowa kanclerza Brueninga. Wypa- 
dek ten wywołał różne komentarze, 

= . + 


Wiadomość o spuszczeniu na wodę no- 


wego krążownika niemieckiego nasuwa 
dziennikom paryskim smutne refleksje, 


dlaczego, wobec nędzy, panującej w tak licz 
nych warstwach swego narodu, Niemcy 
uważały za stosowne wybudowanie tak 
drogiego statku wojennego, za którym nie- 
bawem mają pójść i inne, i to tem bardziej 
że Niemcom wiadomo, iż nikt im nie zagra 
ża. Ceremonja w Kiel będzie miała przynaj 
mniej tę korzyść — piszą te dzienniki, iż 
przypomni, że zapał Niemiec do rozbroje- 
nia ma przedewszystkiem rozbrojenie in- 
nych na widoku. 


Ciekawe wykopaliska w Jerychu. 


Miasto biblijne było odbudowywane cztery razy. 


Prof. J. Garstang, kierownik ekspedy- 
cji archeologicznej do Jerycho, podał w 
„Neue Freie Presse* obraz dotychczaso- 
wych prac archeologicznych na terenie bi- 
blijnego Jerycha. Zbadanie grobów, od 
kopanych na starożytnem cmentarzysku; 
wykazało ślady czterech miast, zbudowa 
nych w ciągu wieków na tym samym te- 
renie. Prof. Garstang opatruje je literami 
A, B,:C i D. Miasto A pochodzi z czasów 
dawniejszego okresu bronzowego. Zbada- 
nie tych ruin wymagać będzie conajmniej 
jeszcze dwóch lat. Miasto B, zbudowane 
na ruinach miasta poprzedniego, pocho- 
dzi z czasów średniego okresu bronzowe- 
go (2000 do 1800 przed Chr..  Odkopano 
wieżę wschodnią długości 50 stóp i szęro- 
kości 30 st. Dziś jeszcze wynosi wysokość 
tej wieży 16 stóp ponad fundamentami. 
Wieża była śpichrzem Dziś jeszcze zna- 
Sposób budowy wskazuje na wpływy ba- 
biłóńskie. Miasto B nie uległo jednorazo- 
wej katastrofie pożaru, gdyż śladów ognia 
nie zauważono. Miasto zostało zniszczo- 
ne jakąś katastrofą żywiołową, być może 
trzęsieniem ziemi. £ 

Na miejscu miasta B powstało miasto 
C. Rozkwit jego przypada na czas około 
1800 przed Chrystusem. Padło ono zape- 
wne ofiarą wojsk egipskich, ścigających 
cofających się Hyksesów. Udało się stwier 
leźć można było spalone szczątki zbaża. 
dzić ślady pożaru, podłożonego przez nie 
przyjaciela. 

Około roku 1600 przed Chrystusem po- 
wstało (na ruinach miasta C) miasto D. 
Było ono otoczone podwójnym murem z ce 


gly. Były to obwarowania, które zastał 
Jozue, krocząc na czele Izraelitów. Do- 
kładniejsze zbadanie tego miasta nastąpi 
po otwarciu licznych grobów z tej epoki. 
Stwierdzono ślady trzęsienia ziemi, które- 
go kierunek szedł wzdłuż doliny Jordanu. 
Czy to trzęsienie ziemi zbiega się co do 
czasu z inwazją Izraelitów,- nie jest jesz- 
cze stwierdzone. Widoczne są wyraźne 
ślady ogólnego pożaru, starannie przygo- 
towanego. Nadpalone naczynia gliniane i 
zwęglone zboże leżą na posadzkach do- 
mów. Na miejscach, gdzie czworoboczne 
wieże podpierały przyległe mury, widocz- 
ne są ślady, z których wynika, że budo- 
wle zostały z wewnątrz podminowane, aby 
dokonać zupełnego zniszczenia. Obecne 
prace archeologiczne mają na celu ustale- 
nie daty tego wypadku historycznego. 
"FOFTRASKCESTUDE TWA 5 TR ZAAOYTAE "EO TRZODY E 
Wystawa lotnicza w Zagrzebiu. 
W poniedziałek przyleciał na wy- 

stawę aeronautyczną w Zagrzebiu 
na turystycznym aparacie Państw. 
Zakładów Lotniczych w Warszawie 
= typ samolotu P. Z. L. 5 — kpt. B. 
Orliński. Drogę od Warszawy do 
Zagrzebia, długości 900 km. odbył 
kpt. Orliński w ciągu 6 godzin z mi- 
nutami. 

=~ Pierwsza wystawa aeronautycz- 
naw Jugosławji i na Bałkanach wo- 
góle otwarta została we wtorek. 0O- 
twarcia dokonał w imieniu księcia 
Pawła, wiceban dr. Hadżi. 
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Egzaminy dojrzałości 
na Pomorzu. 


Terminy, wyznaczone przez 
kuratorjum. 


Kuratorjum Szkolne Pomorskie po 
dało do wiadomości, że egzaminy doj 
rzałości w b. r. rozpoczną się w nastę- 
pujących terminach: 

W Toruniu (w szkołach średnich): 
w gimnazjum im. Kopernika 9 czerw- 
ca, w gimn. niem. 17 czerwca, w gimn. 
żeńskiem 15 czerwca; w seminarjach 
nauczycielskich: w męskiem 29 ma- 
ja, w żeńskiem 1-go czerwca, na pań- 
stwowych kursach nauczycielskich 
żeńskich w Toruniu dnia 15 czerwca 
b. roku. 

W innych szkołach średnich ogólno 
kształcących na Pomorzu: Brodnica 
dnia 27 maja, Chełmno (męskie) dnia 1 
czerwca, Chełmno (żeńskie) dnia 2 
czerwca, Chełmża dnia 18 czerwca, 
Chojnice dnia 23 czerwca, Grudziądz 
(klasyczne) dnia 5 czerwca, Grudziądz 
(mat. przyr.) dnia 15 czerwca, Gru- 
dziądz (żeńskie) dnia 5 czerwca, Koście 
rzyna dnia 22 maja, Nowemiasto dnia 
29 maja, Starogard. dnia 26-go maja, 
Tczew (męskie) dnia 9 czerwca, Tczew: 
(żeńskie) dnia 11 czerwca, Wąbrzeźno 
dnia 28 czerwca, Wejherowo dnia 29 
maja, Pelplin (Collegium Marianum) 
dnia 13 czerwca. 

W. seminarjach nauczycielskich: 
Grudziądz dnia 5 czerwca, Kościerzy- 
na dnia 21 maja, Lubawa dnia 15 ma- 
ja, Wejherowo dnia 26 maja. 

Na państwowych kursach nauczy- 
cielskich: Grudziądz dnia 9 czerwca. 


Seminarjalne egzaminy dojrzałości 
dla  eksternów: Grudziądz dnia 12 
czerwca. 

CEDARE ZSEE 27 1 OPR ZETA PU JET OZZOS TR WOT CZSRERZOA, 


Ku czci Szopena. 

W Palma (Majorka) odbyły się 
uroczystości ku czci Szopena w o- 
becńości , przedstawicieli rządów 
hiszpańskiego i polskiego oraz przed- 
stawicieli _" świata artystycznego 
hiszpańskiego, francuskiego i pol: 
skiego. W czasie uroczystości przy: 
grywała orkiestra Pablo Casals. 


Olszauskasowi przywrócono 
prawa. 

Prezydent republiki Smetona u 
względnił prośbę b. księdza Olszew: 
skiego (Olszauskasa), przywracając 
mu prawa cywilne, których pozba- 
wiony został w swoim czasie na mo: 
cy wyroku sądowego. Olszewski me 
wszelkie prawa prócz noszenia orde- 
PORTA aT A KLA RT IRA Z BTYTEFÓK TOR ZZ ZEK 


RADJO 


Sobota 23 maja. 


Poznań. 7.00—7.15 Zegar z wieży ratusz 
— gimnastyka poranna, (Prof. Waxman) 
19.00—19.25 Koncert kameralny. Wykonaw- 
cy: Władysław Witkowski (skrz.), Jan Ra- 
kowski (altówka), Bronisław Ciechański 
(kontrabas), Program: Poradowski: Trio 
na skrzypce, altówkę i kontrabas. 19.25— 
19.45 „Typ Mefista w arji operowej'. Wy- 
konawca: Prof. Janusz Nowak (bas), Ja 
dwiga Komorowska (akomp.). 

Warszawa - Raszyn, 12.10 Gramofon. 
1310 Komunikat Państw. Instytutu Meteo 
rologicznego. Gramofon. 13.25—14.30 Przer- 
wa. 14.30 „Przegląd wydawnictw perjodycz- 
nych“ omówi prof. H, Mościcki. 14,55 „Wia- 
domości Tow Kooperatystów“. 15.00 Komu- 
nikat gospodarczy. 15.20—15.35 Przerwa 
15.35 Komunikat sportowy. 15.50 „Brody ży: 
dowskie*, pułk. H. Eile. W przerwie komu. 
nikat Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i Ty- 
baków. 16.10 „Kącik dla młodych talentów 
muzycznych“. Wykonawcy: Sergj. Nadgry- 
zowski (fortep.) i Jan Sulima (baryton). 
16.40 „Na wiosennych śniegach w grupie 
Czarnohory* (wygł. prof, Walery Goetel 
Transm. z Krakowa). 17.00 Nabożeństwo 
Majowe ż Częstochowy. (Transm. na wszys- 
tkie stacje polskie). 18.00 Słuchowisko dla 
młodzieży p. t.: „Mikołaj Rej w Czarnole- 
siu“, pióra B., Hertza. 18.30 Koncert, dla 
młodzieży. Koncert wykona orkiestra Gim 
nazjum Państw. im. Adama Mickiewicza 
w Warszawie. 1. F. Flotow: Uwert. do op. 
„Al Stradella“. 2. G. Bizet: Wstęp do op 
„Carmen*. 3. B. Karolini: Marsz „Za na- 
ród'. 4. K. Kurpiński: Polonez „Witaj“ 
19.00 Rozmaitości. 19.20 Wiadomości biezą 
ce rolnicze — p. Józef Płatek. 19.35 Odczy- 
tanie programu na dzień następny. 19.40 
Prasowy Dziennik Radjowy. 19.55 Gramo- 
fon. 20.00 Feljeton p. Jerzego Toeplitza pt 
„Na granicy bajki i rzeczywistości”. 20.15 
Skrzynka pocztowa techniczna, p. Wacław 
Frenkiel. 20.30 Włoska muzyka lekka, Iw;-e 
konawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Stani 
sława Nawrota, Witold Conti (śp) i Lu- 
dwik Urstein (fortep.). 22.00 „Na widnokrę- 
gu”. 22.15 Utwory Fr. Chopina w wyk. 
Marji Wiłkomirskiej (fortep.) i Kazimierza 
Wiłkomirskiego (wioloncz.). 2250 Komuni 
katy. 23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna 


Chcesz mieć Polskę potężn - 
kupuj tylko towar krajowy 
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na uroczystość Zesłania Ducha św. 


Jam XIV. 23 — 81. 


Onego czasu mówił Jezus uczniom 
Swoim: Jeśli Mię kto miłuje, będzie 
chował mowę Moją, a Ojciec Mój u- 
miłuje go, i do niego przyjdziemy, a 
mieszkanie u niego uczynimy. KtoMnie 
nie miłuje, mów Moich nie chowa, A 
mowa, którąście słyszeli, nie jest Moja; 
ale tego, który Mię posłał, Ojca: Tom 
wam powiedział u was mieszkając. 
Lecz Pocieszyciel Duch Święty, które- 
go Ojciec polśle w imię Moje, on was 
wszystkiego nauczy, i przypomni wam 
wszystko, cokolwiekbym wam powie- 
dział. P okój zostawuję wam, pokój 
Mój daję wam; nie jako dawa świat, 
Ja wam daję. Niech się nie trwoży 
śerce wasze, ani się lęka. Słyszeliście, 
żem Ja wam powiedział: Odchodzę i 
przychodzę do was. Gdybyście Mię 
miłowali, wżdybyście się radowali, iż 
idę do Ojca; bo Ojciec większy jest, 
niźli Ja. I terazem wam powiedział 
przedtem niż się stanie: iżbyście, gdy 
się stanie, wierzyli. Już wiele z wa- 
mi mówić nie będę. Albowiem idzie 
książę świata tego, a we Mnie nic nie 
ma. Ale iżby świat poznał, że miłuję 
Ojca, a jako Mi Ojciec rozkazanie dał, 
tak czynię. 

MOIIN E S ©; ZY ZD ROZ 


KRONIKA. - 


KALENDARZYK: 
Sobota: Dezyderego. 
Niedziela: Ziel. Świątki. 
Poniedziałek: Ziel. Świątki, 


© Dyżur lekarski. W pierwszy dzień 
Zielonych Świąt dnia 24. bm. udzielać bę- 
dzie pomocy lekarskiej członkom Pow. Ka- 
sy Chorych w nagłych wypadkach p. dr. 
Kawczyński. W drugie święto dn. 25 bm. 


udzielać będzie pomocy lekarskiej p. dr. 
Janiszewski. 

© Następny numer. Następny numer 
naszego pisma z powodu przypadających 


8 
ŁA 


Zielonych Świąt wyjdzie w środę dnia 
bm. 

© Nadzwyczajne walne zebranie Związ- 
ku Inwalidów Wojennych Rzeczypospolitej 
Polskiej Koło Wąbrzeźno odbędzie się w 
niedzielę, dnia 31. maja br. o gedz. 2 po 
południu w hotelu Pod białym orłem. 

Z powodu przyjazdu członków zarządu 
wojewódzkiego, którzy wygłoszą referaty. 
oraz bardzo ważnych spraw na porządku 
dziennym, obecność wszystkich członków 
konieczna, 


© Walne zebranie Tow. śpiewu „Lut- 
nia", Walne zebranie Towarzystwą Śpiewu 
„Lutnia* odbyło się w środę. dnia 20 bm. 
o godz. 8 wieczorem w lokalu p. Klimka 
przy licznym udziale członków. Zebranie 
zagaił p. prezes Klimek witając przybyłych 
gości jako i członków, 'poczem odśpiewa- 
no pieśń „Jubilate“. 

W uznaniu zasług i owocnej 10-letnie; 
pracy zebrani uchwalili nadać dyplom 
członka honorowego dh. Fr. Pokorowsgiio- 
mu. Po sprawozdaniach ustępujących 
członków zarządu, które oświetliły cało- 
roczną owocną pracę Towarzystwa, przy- 
stąpiono do wyberu nowego zarządu na rok 
następny. W wyniku głosowania zarząd u 
konstytuował się następująco: prezesem ^n- 
brano ponownie p. St, Klimka, wieepreze- 
sem p. J. Kuczyńskiego, sekretarzem p 
Ziętaka (ponownie), skarbnikiem p. Fen 
ske'go, bibljotekarzami pp. Szneidra i Po- 
korowskiego. Dyrygentem p. insp. Rei- 
ske'go, zastęp. tegoż pp. Cz. Makowskiego 
1 Brzezińskiego. 


© Rozwiązanie kwestji budowlanej. W 
niedzielę, dnia 31 maja br. o godz. 12,30 na 
sali p. Klimka w Wąbrzeźnie wyjaśni 
wszystkim obywatelom Wąbrzeźna ji okoli- 
cy członek zarządu spółdzielni kredytowo- 
budowlanej „Strzecha“ w Toruniu w jaki 
sposóh każdy bez nakładów pieniężnych w 
krótkim czasie stać się może właścicielem 
domu mieszkalnego bez kłopotu, bez odse- 
tek i bez niespodzianek. 

Wszystkich tych, którzy mają zamiar zo 
stać w najbliższym czasie właścicielem 
zdrowych i wzorowych mieszkań, prosimy 
o przybycie na powyższe zebranie informa- 
cyjne, aby wysłuchać szczegółowego refera- 
tu o nowoczesnym sposobie spółdzielczej or 
ganizacji budowlanej. 


„Strzecha“, spółdz. kredytowo-budowlana, 


© Pogrzeb, W dniu wczorajszym od- 
prowadzono na wieczny spoczynek zwłoki 
zmarłego w dniu 1 6bm. śp. Wawrzyńca 
Stoffa. Po eksportacji zwłok z domu żałoby 
do kościoła parafjalnego i odprawieniu .ża- 
łobnej mszy św. nastąpiło wyprowadzenie 
zwłok z kościoła na cmentarz. Kondukt ża- 
łobny prowadził wiel. ks. proboszcz Zakryś 
w asyście ks. Wielewskiego. Rodzinie zmar- 
łego z powodu tak bolesnej straty zasyłamy 
najserdeczniejsze współczucie. — Redakcja. 


© Nowy rozkład jazdy. Podajemy do 
wiadomości, iż w administracji naszego pis 
ma można nabyć nowy pomorsko-poznań- 
ski rozkiad jazdy kolejowej. Cena egzem- 
olarza 80 gr, | 
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© Dział rolniczy, Z dniem dzisiejszym 
w każdym sobotnim numerze naszego pis- 
ma zamieszczać będziemy specjalny dział 
rolniczy, Mamy nadzieję, że czytelnicy na- 
si, zwłaszcza ze wsi, powitają inowację tę 
z uznaniem. 


© Emigracja do Stanów Zjednoczonych 
przez porty polskie, Agencja „Terol“ dono- 
si, iż Polskie Transatlantyckie Towarzy- 
stwo Okrętowe podpisało z amerykańską 
linją okrętową „United States Lines* umo- 
wę, na mocy której emigranci polscy kiero- 
wani będą bezpośrednio z portów polskich 
do Stanów Zjednoczonych przez tę linię. 
Umowę tę zawarto w wyniku wykonania 
dekretu Pana Prezydenta o wyłączności 
portów polskich dla emigracji. 


© Terminy odjazdów okrętów z Gdyni. 
Do Ameryki Północnej odchodzą z Gdyni 
statki Polsko-Transatlantyckiego Tow. O- 
krętowego: 3. 6. do Nowego Jorku i Hali- 
faxu statek „Pułaski“, 15. 6. do Nowego Jor- 
ku statek „Polonia“ i 24. 6. również do No- 
wego Jorku—Halifaxu stat. „Kościuszko”. 


sobota, 23. maja 1931 r. 


© Już czas, Już ezas odnowić prenume- 
ratę na miesiąc czerwiec. Aby uniknąć 
przerwy w dostarczaniu gazety, prosimy o 
śpieszne zamówienie. Listonosze przyjmu- 
ją przedpłatę do dnia. 25 bm. 


© Zgon, W poniedziałek, dn. 18 bm, po 
długich cierpieniach zmarła opatrzona kil- 
kakrotnie Sakramentami św. Marja Magda- 
lena Chrościńska. Rodzinie Zmarłej zasyła 
redakcja naszego pisma z powodu boles- 
nej straty najserdeczniejsze współczucie. 


© Zwolniony. W środę w godzinach 
wieczornych został zwolniony z aresztu p. 
Wietrzyński, jednak poddany został nadzo- 
rowi policyjnemu. Dalej przetrzymywany 
jest w areszcie p. Czarnota-Bojarski. 


© Kino „Słońce“ wyświetla w piątek i 
sobotę „Zamach na,San Francisko“ z nie- 
śmiertelnym Lon Chaney'em. W niedzielę 


przepiękny film „Biała gejsza* z Imogeną 


Robertson, osnuty na tle życia japońskiego. 
Balkony chłodzone elektrycznemi wentyla- 
torami, 


NNNNA 
Chcesz sie dowiedzieć tego, ; 
czego chcą, abyś nie wiedział 


zamów czem prędzej 


GAZETĘ WĄBRZESKĄ 


na nastepny miesiąc i to najpóźniej 
do 25. bm., aby uniknąć przerwy w dostarczaniu: 
YNY 


Na marginesie 3 maja. 


Ostatnie tak liczne aresztowania 
i przesłuchy działaczy narodowych i 
członków Młodych Obozu Wielkiej 
Polski poruszyły do głębi nasze mia- 
sto. Opinja pyta! Za co? Co zawini- 
li? W tem leży cała zagadka — że 
nic! Szukają sanatorzy jak zwykle 
kozłów ofiarnych wśród endecji. Nie 
rozumieją, że społeczeństwo ma dość 
panowania sanacji, nie chcą zrozu- 
mieć reakcji ttumu w dniu 3 maja. 
Wiedzą dobrze, że społeczeństwo po- 
morskie jest przeciwne  Strzelcowi. 
Inspirowanie tych zajść przypisuje 
się Obozowi Wielkiej Polski i ende- 
cji. Dowody — żadne. Aresztowania 
i przesłuchy (blisko 40 ludzi) mają 
na celu zdobycie tych „konkretnych 
dowodów winy“ jak dotąd bez wy- 
niku. Przetrzymuje się ludzi niewin- 
nych, w tym jedynie celu, aby tam u 
„góry* wiedzieli, że to endecja win- 
na. Nas nie przestraszą aresztowa- 
nia i więzienia. Zawsze stać będzie- 
my wiernie przy sztandarze idei 
Wielkiej Polski. 

Zjechał jeden. z najgorliwszych 
prokuratorów toruńskich, by wyśle- 
dzić „zbrodniarzy“. Byłby ich za- 
pewne prędko wykrył, gdyby śledz- 
two skierował w przeciwną stronę. 
Ale tam ich szukać nie wolno, bo to 
ludzie uprzywilejowani i nietykalni. 
Badają już przeszło dwa tygodnie od 
rana do późnego wieczora — młod- 
szych i starszych. Badano nawet 8— 
10 letnie dzieci a zeznania tychże 
dzieci są podobno najbardziej „ob- 
ciążające*. Niektóre pytania wywo- 
łują jedynie uśmiech politowania. 

Między innemi pytano czy na ze- 
braniu O. W. P. przysięgano na „tru- 
pią głowę* bezwzględne zwalcza- 
nie rządów marszałka Piłsudskiego. 

„Jakto — powiedział pewien dow- 


wtedy, gdy 
chłopaczek) 


na  „trupią głowę“ 
„Śmierć* (chuderlawy 
była na urlopie?“ 

Co za absurdy rodzą się w sana- 
cyjnych głowach! Uważają widocz- 
nie O. W. P. za jakieś masońskie 
stow. Aby zaspokoić ciekawość prze- 
straszonych sanatorów podajemy ro- 
tę przyrzeczenia, a nie przysięgi lub 
ślubowania. 

„Przyrzekam uroczyście słowem 
honoru, stać i trwać zawsze na stra- 
ży idei Obozu Wielkiej Polski, być 
posłusznym rozkazom władz Obozu, 
z godnością nosić jego znak 
„Szczerbiec Chrobrego“, oraz wszy- 
stkie siły, a nawet życie złożyć w o- 
fierze dla dobra Wielkiej Polski“. 

Widocznie sanatorzy nie rozu- 
mieją różnicy między przysięgą, 
przyrzeczeniem, a ślubowaniem. O- 
detchnęli nieprawda! Przecież to 
nie takie straszne, lecz strach ma 
wielkie oczy! 

Dziwimy się jedynie procedurze 
przeprowadzanych przesłuchów. Ja- 
kiem bowiem prawem przy przesłu- 
chiwaniu są obecne osoby postronne, 
filary tutejszej sanacji i Strzelca 
a la Wałowski? Ten sam, który bez- 
prawnie wprowadził policję do gma- 
chu szkoły, celem przesłuchiwania 
chłopców? 

Jak bardzo solą w oku jest sana- 
torom Obóz Wielkiej Polski, świad- 
czy chociażby fakt odbierania przy- 
rzeczeń od mających być zwolnio- 
nych przetrzymywanych w areszcie 
członków O. W. P. że wystąpią z tej 
organizacji. i 

Niechaj jednak zrozumieją sana- 
torzy, że nas nie wiąże żadna ko- 
rzyść materjalna, nie pomogą stoso- 
wane metody, nie złamią aresztowa- 
nia i przesłuchy, gdyż łączy nas jed- 
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Wszystkim naszym Szan. Czytelni: 
kom i Sympatykom 
i życzy 
„WESOŁYCH ŚWIĄT" 
' _ Redakcja i Administracja. 
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DZIAŁ ROLNICZY. 


Jakie hodować świnie, 


Przez długi czas opłacała się hod. świń 
typu mięsnego. Działo się to dlatego, że 
najłatwiej i najkorzystniej w stosunku do 
wydatków, związanych z wyhodowaniem, 
można je było sprzedać. Ten bowiem typ 
prawie wyłącznie wywoziliśmy zagranicę i 
ten typ najchętniej kupowali rzeźnicy kra- 
jowi, którym nie opłacało się wytwarzać 
słoniny i szmalcu, ponieważ tanie tłuszcze 
amerykańskie nie pozwalały na osiąganie 
nawet małego zysku przy wytwarzaniu 
tłuszczów wieprzowych. Dlatego też wywo 
ziliśmy chude świnie żywe, a za dziesiątki 
miljonów sprowadzaliśmy szmalec i sło- 
ninę, 

Obecnie sytuacja uległa zmianie ponie- 
waż coraz mniej możemy wywozić żywca i 
to po bardzo niskiej cenie. W ostatnim 
roku wywóz żywca spadł prawie o trze- 
cią część, Ta zmiana nastąpiła dlatego, 
że państwa, które od nas kupowały trzo- 
dẹ, a więc głównie Czechosłowacja, Au- 
strja i Niemcy podniosły na tyle swój stan 
hodowli, że mogą ograniczać zakupy za- 
granicą. Dlatego też trzeba przygotować 
się na to, że zbyt na żywą trzodę typu 
mięsnego będzie coraz mniejszy, 

Należy zatem pomyśleć o podniesieniu 
hodowli dwóch innych typów: bekonowe- 
go i słoninowego. Okazuje się bowiem, że 
polskie bekony mają zbyt: wskazują na to 
cyfry, gdyż w 1927/28 r. wywieźliśmy be- 
konów tylko za 1,153,000 zł, a w 1929/30 r. 
już za 65,911,000 zł. Z tego widzimy, że 
rozwój przemysłu bekonowego odznacza się 
wielkim postępem. 

Hodowla tuczu słoninowego natomiast 
uzyskała silne podstawy w tem, że pode 
wyższono bardzo opłaty celne na zagra 
niczne tłuszcze wieprzowe i rzeźnicy krajo- 
wi przestali unikać kupowania tuczników. 

Każdy gospodarz powinien zastanowić 
się nad temi ogólnemi wskazówkami i po- 
myśleć, czy jego hodowla jest do nich o- 
raz do miejscowych warunków dobrze dọ- 
stosowana, 

Stan zasiewów w kraju. 

Z danych zebranych przez Główny U- 
rząd Statystyczny, na podstawie sprawo- 
zdań korespondentów rolnych -wynika, iż 
trwające naogół Qo połowy kwietnia przy- 


mrozki uszkodziły zasiewy ozime, to też 
stan zasiewów ozimych uległ dalszemu 
pogorszeniu zwłaszcza w _ południowo- 


wschodniej części Polski i przedstawiał się 
w połowie kwietnia jak następuje:  (sto- 
pień 5 oznacza stan wyborowy, 4 — dobry, 
3 — średni, przeciętny, 2 — mierny, 1 — 
zły), pszenica ozima — 3,0, żyto ozime — 
2,9, jęczmień ozimy — 3,0, koniczyna — 
28. 

Kwiecień miał temperaturę niższą od 
średniej wieloletniej, zwłaszcza w północ- 
nej części Polski. Ilość ciepła była w ca- 
łej Polsce niedostateczna dla wegetacji ro- 
ślin. Ilość opadów z wyjątkiem rejonów 
Bydgoszczy i Poznania, była mniejsza od 
średniej wieloletniej, jednakże, ze wzglę- 
du na niską temperaturę należy stwierdzić 
iż ilość wilgoci w ziemi była w całym kra- 
ju dostateczna. 

Racjonalna organizacja wywozu gęsi. 


Z dniem 1. czerwca rb. to jest z dniem , 


wejścia w życie ustawy w sprawie ceł wy- 
wozowych na gęsi nasz eksport drobiu zdo- 
bywa możliwości postawienia gatunku to- 
warów wywożonych na odpowiednim pozio 
mie, wymaganym przez kupców zagra- 
nicznych. Jak wiadomo bowiem, gęsi tak 
bite, jak i żywe, które nie będą odpo- 
wiadały tak zwanemu polskiemu standar- 
towi (tj. będą niejednolitego gatunku) nie 
otrzymają odpowiedniego zaświadczenia z 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu i będą 
musiały opłacać cło w wysokości 10 zł. od 
żywej sztuki, oraz 500 zł. od 100 kg. gęsi 
bitych, chłodnych lub mrożonych. 
Wysokie opłaty celne jak widzimy więc 
przekreślają możliwość niezorganizowane- 
go wywozu gęsi z kraju, które wywożono 
dotychczas w dużych ilościach do Nie- 


cipniś — czyż można było przysięgać |na idea, idea Wielkiej Polski. 


Spaliły się 2 morgi lasu. |lących się murów zasypały żywcem 
W gminie Dąbrowa na terenie chrza- |mieszkańców willi. Podjęta natych- 
nowskiego powiatu w lesie gwarectwa ja- | miast akcja ratunkowa nie dała do- 
worznickiego wybuch! pożar, który zni- | tychczas zadnego wyniku. 
szczył 2 morgi 20-letniego lasu. Dochodze- | ` ? 
nie ustaliło, że przyczyną pożaru była nie- 
ostrożność ze strony ludności, która przy- 
jeżdża tu z różnych stron Śląska i urządza 
festyny i majówki. Prawdopodobnie od po 
rzuconego niedopałka papierosa zajęła się 
trawa, a następnie drzewa. Dzięki wysil- 
kom okolicznej ludności i straży pożarnej 
udało się pożar zlokalizować. 


Żywcem pogrzebani. 


miec, gdzie były tuczone i przygotowywa- 
ne do sprzedaży sklepowej, a potem jako 
wysokogatunkowy produkt niemiecki wy- 
wożone do Anglji. 

Wystawa lotnicza w stolicy 

Szwecji. 

W Sztokholmie, stolicy Szwecji otwar- 
ta została w tych dniach międzynarodowa 
wystawa lotnicza, Otwarcie wystawy by- 
ło poprzedzone odsłonięciem na jednym z 
placów Sztokholmu pomnika ku czci lotni- 
ków szwedzkich. Odsłonięcia dokonał ksią 
żę Karol. W południe nastąpiło otwarcie 
wystawy. Na otwarcie przybył król. W 
czasie trwania wystawy odbędą się popi- 


Król i ranny policjant. 

Na placu ćwiczeń policji w Sofji, 
stolicy Bułgarji, odległym o 4 kim. od 
Sofji, w ręku jednego z- policjantów 
eksplodował granat. Dowódca, pro- 
wadzący ćwiczenia, wysłał innego poli- 
cjanta, by zatrzymał na pobliskiej szo- 
sie pierwsze przejeżdżające auto dla 
przewiezienia rannego do Sofji. Poli- 


W okolicach miasta Chinon nad cjant zatrzymał przejeżdżający samo- | sy lotnicze z udziałem lotników szwedz- 
rzeką Loarą (Francja) zawaliła się chód, w iozący „króla Borysa. Król u-| kich, duńskich, fińskich i norweskich. — 
a Z >] da} się na miejsce wypadku, zabrał| Nadto demonstrowany będzie lot na „heli- 


willa, zamieszkała przez amerykań- 


skiego generała Dunlona. Gruzy wa- 


rannego we własne auto i odwiózł go 


kopterze” (samolocie, wzbijający: i 
d6 wade oe Bati zbijającum sia i 


opszczającym się pionowak 


i 
t 


su. 0. 


„Mówiący po litewsku 


| Prusacy" 
` usacy". 


T 


„Koenigsb. Allg. Zeitung“ cytując arty- 
kuł, jaki ukazał się ostatnio w „Lietuvos 
Zinios“, zastanawia się nad losem Litwi- 
nów, zamieszkałych w Prusach Wschod- 
nich oraz nad planami Polski (?) podziału 
Prus Wschodnich między Polskę i Litwę. 
Dziennik niemiecki występuje ostro prze- 
ciw temu „łańcuchowi prowokacyj', jakie 
spotykają Niemcy od dłuższego czasu ze 
strony Litwy. Wskazując. na „doskonałe 
stosunki“, jakie panują od ezeregu lat 
między ludnością niemiecką, a „mówiący- 
mi po litewsku Prusakami*, a z drugiej 
strony na okropne stosunki narodowościo- 
we na obszarze Kłajpedy, „Koenigs. Allg. 
Ztg.” wzywa Litwę do rozsądku, grożąc 
represjami ze strony Niemiec, które dal- 
szych prowokacyj nie ścierpią. 

Nie muszą być jednak stosunki naro- 
dowościowe w Prusach Wschodnich ideal- 
ne, skoro „mówiący po litewsku Prusacy”. 
a powiedzmy poprostu — Litwini, zamiesz- 
kujący tę prowincję Rzeszy w liczbie 60.000 
głów, nie mają ani jednej szkoły, mimo po 
wielekroć ponawianych starań i petycyj do 
odnośnych władz. 

Coś się psuje w przyjacielskich stosun- 
kach niemiecko - litewskich i to psuje w 
tempie bardzo szybkiem. 


Pomóż Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi ratować Ciebie! 


KINO 


| SŁOŃCE 


4 


Y oraz Szan. Klienteli hotelu POD ORŁEM i 


życzy Wesołych Świąt 


p 


| Rynek 


właściciel Fr. Szymański. 
2 osoby na 1 bilet. 


p” r iy 


Wszystkim bywalcom kina SŁOŃCE 


właściciel 


Fr. Szymański 


eccceccgeeeececcccecce okodaccd 
||| —--- 


„COMMERCE" 


Biuro Buchalteryjno - Bilansowe 


w Toruniu ul. św. Jakóba 15 


obejmuje po cenach przystępnych pro= 
wadzenie bieżących prac buchal- 
teryjnych w abonamencie i jedno- 
razowo, wygotowanie bilansów 
w/g potrzeby wzgl. zwyczaju, spo- 
rządzanie analizy stanu majątko- 
wego i t. p. prace tak dla P. T. Ziemiań- 
stwa jaki Kupiectwa oraz Rzemiosła. 


Dobór odpowiednich wykwalifikowanych sił daje 


pelną rękojmę rzeczowego wykonania. 


Na życzenie wysyłamy naszego przedstawiciela 


dla omówienia sprawy. 


j Drogeria pod Koroną 


Łucjan Leśniewicz, Wąbrzeźno 


26 

Na zbliżający się sezon polecam 

po wyjątkowo niskich cenach: 

Erede, farby, lakier. wodne olejne 
pokost czysto lniany, Klej sto- 


larski, lakiery, szelak, 
gips, pendzie, szablony. 


WE” Tapety w wielkim wyborze. 
"DT IEKZET ZE LIL. L [LZ 


Niżej podajemy 2 kwity do zamówienia „ 
który wypełnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, 


W piątek 


nieczynne. 


SRECEGEELSEENSS<LESEĘSEESEEEEE | 
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Obecny stan armji francuskiej. 


Doświadczenia z okresu wojny światowej zostały wyzyskane. 


Tardieu wygłosił w Muluzie na 
dorocmem zebraniu lokalnego związ- 
ku-oficerów rezerwy przemówienie, w 
którem na wstępie stwierdził, iż na 
szczęście nie powtarza się błędów -z 
czasów przedwojennych, i obecnie za- 
znacza się dążenie do jak najzupełniej- 
szego wyzyskania rezerw. Tardieu do- 
dał, że zarządzenia powojenne wyrazi- 
ły się w zmniejszeniu liczebności ar- 
mji, w zmniejszeniu czasu służby i cza 
su wyszkolenia. Francja wydaje ©- 
becnie o 16 proc. mniej na armję, niż 
w r. 1918, wówczas gdy wydatki An- 
glji pod tym względem nie uległy wca 
le zmianie, a wydatki innych krajów 
stale wzrastają. Atmja francuska po- 


siada obecnie 24 dywizje, zamiast 56, 
jakie posiadała w r. 1922 i 522.000 Tu- 
dzi, zamiast 725.000. 

Stąd wynika konieczność jak naj- 
pełniejszego rozwoju systemu obrony, 
a mianowicie wyszkolenia rezerw, a w 
szczególności oficerów rezerwy, którzy 
powimni stanowić 75 proc. kadr naro- 
du pod bronią. Jest ich obecnie 120 
tysięcy, w tej liczbie 98.000 przeszło 
ciężką szkołę wojny, ale wszyscy win- 
ni dóskonalić się w dalszym ciągu. 
Tardieu stwierdził, iż istnieje coraz 
ściślejsza współpraca pomiędzy armją 
aktywną, a kadrami rezerwy. Współ- 
praca ta odpowiada wymaganiom or- 
gamizacji współczesnego państwa. 


O W, e 


Zuchwałe orły walczyły z ludźmi. 


Niezwykły wypadek pod Rzymem. 


W pobliżu Rzymu dziewczynka, bawiąca 
się w tych dniach w polu. opodal pracu- 
jących tam ojca i wuja, napadnięta została 
przez potężnego orła. 

Na krzyk napadniętej nadbiegli na po- 
moc ojciec jej i wuj i po zaciętej walce 
zabili orła, oswobadzając dziewczynkę z 
jego szponów. 


Zaledwie jednak zdołali tego dokonać, 


gdy nadleciały dwa inne orły i rzuciły się 
na nich. Znów więc wywiązała się walka 
zażarta, a choć orły poraniły obu boleśnie 
dziobami i szponami, to jednak powiodło 
się wkońcu odpędzić napastliwe ptaki, 


Rozpiętość skrzydeł zabitego orła wy- 


nosiła 3 metry. 


Nr. 60 


Bogaty połów. 

Wędkarz: „I co powiesz na tak wspa 
niały połów?!* 

Żona: „Poco blagujesz? Już mi do- 
niosły osoby życzliwe, że widziały cię u 
handlarza ryb. 

Mąż: „A tak, złowiłem tyle, że musiąe 
łem połowę sprzedać! 

Konkury 


Nieśmiały konkurent: „Przyszedłem 
odwiedzić twoją siostrzyczkę”, 
Mały braciszek: „Wiem, Janka 


spodziewała się, że pan przyjdzie.” 

Konkurent: „Tak? To znakomicie! 
Masz tu złotego na cukierki. A skąd wiesz, 
ze siostrzyczka spodziewała się mej wi 
zyty?* 

Braciszek: „Bo sobie poszła!“ 

Zosłeńka, 

Czeteroletnia Zosieńka ma  kiłkumie- 
sięcznego braciszka. Pyta kiedyś mamusi: 

„Czemu tatuś dziś ciągle śpiewa?" 

„Tatuś Śpiewa, bo usypia maleńkiego 
Kazika. Kazik powinien spać. 

„Gdybym ja była Kazikiem, tobym uda- 
wała że śpię, żeby on już raz przestał 
śpiewać!“ 
AEE PO EESO 

Wydawca 
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w Toruniu. 


i 
sobotę 
kino 


z. 


a 


Do Urzędu Pocztowego w... 


Zamówienie. 


1931 r. za zł 1,70 włącznie opłat poczt. 
pod poniższym adresem") 


Imię i nazwisko -m 


Miejsc.: PZA 


Kwit pocztowy na zł... 


ul i nr. 


Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo 
„Gazetę Wąbrzeską" na czerwiec 
Gazetę odbierać będę z poczty— proszę dostarczyć 


Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 


„ tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej" 


ga czerwiec 1931 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


(N estosowne wykreślić.) POdPIS; rani 


my AN AAA ESE L s a A 


arsrtesitesèsasdstepssreseeriesesässsssasissstesreetis:1tetttsoreseiasssassstosssesss 


W pierwsze święfo o godz. G-ej i 8,15 
wielki film p.t. 


Człowiek o stu twarzach 
czyli „Zamach na San Francisco". 


W roli głównej: JM) Lon Chaney. 


Ważny od 15 maja 1931 r. 
Nakładem Drukarni Toruńskiej $. A. w Toruniu 
Wyszedł z druku 


i jest do nabycia w ekspedycji 


„GAZETY WĄBRZESKIEJ" 


oraz w księgarniach i składach papieru. 
Cena egzemplarza 80 groszy. 


Zamówienia zamiejscowe załatwiamy za poprzedniem FH 
adesł. w znaczkach 80 gr i 15gr na Koszty przesyłki 


| 
| 
| AENA RZA 


J. 


Do Urzędu Pocztowego w......... 


Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 raz 
„Gazetę Wąbrzeską* ma czerwiec 1931 r. za w 
opłat poczt. Gazetę odbierać będę z poczty proszę dostarczyć pod poniższym adresem 


Zamówienie. 


W drugie Święso 
Najświetnieszy fim dźwiękowy 


„Biała Gejsza" 


Zgubiono 


książkę 


wojskową wystawioną przez 
P, K.U. Toruń na nazwisko 


oraz paszport zagraniczny 
uczciwego znalascy proszę 
o zwrot za wynagrodzeniem 


J. Murański 


Wąbrzeźno, Matejki. 


o godz. 6 I 8,45. 


Ogłoszenie. 


Rzeźnia Miejska sprzedaje każdego czasy 


sztuczny lód 


Cena tablicy 12*/, klg. loco Rzeźnią 


wynosi 0,50 zł. 


Wąbrzeźno, dn. 18. maja 1931 r. 


Magistrat. 
EN 


Nauki 


na fortepianie 
oraz teorji nowo- 
czesnej udziela. 


Wiktor Dobrych 


Wąbrzeźno 
Chełmińska 6. 


Murański 


Ogłaszajcie się 


Wabrzeskiej 


najbardziej rozpowszechnionej 
w mieście i okolicy. 


Gazety Wąbrzeskiej*. Ktoby już odnowił prenumeratę niechajże kwit wytnie i da go sąsiadow 
który się zgłosi po odbiór pieniędzy. 


tygodniowo 
1,70 włącz. 


*) 


Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 


Imię i nazwisko 


Miejsc.: —-.. 


Kwit pocztowy na zł... 


mam UL 1 nr. 


serere 


+4 , tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej” | 


za czerwiec 1931r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam 


(Niestosowne wykreślić.) 


podpis:... 


| AERAN 1X 


